
N r. 5 4
Należytość pocztowa opłacotu gotówką.

L w ó w , c zw a r te k  8 m arca 19 3 4   R o k  X V II

I M I E N N I K .
LUDOWY
O R G A N  P O L S K I E J  P A R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

C E N A  P R E N U M E R A T  Y i

W b  Lwowie miesięcznie . *Ł 4'50 
■ dostawą do domu . *  5'—
oa prowincji . . . . . .  *  5‘—
u  gran icą .......................8 -  ~  ~  Jf r  O «  *  y

20 Cena
w

egi* połę dyn. 
całej Police

NAKŁADEM LUDOWEGO SPÓŁDZ.TOW. WYDAWNICZEGO WE LWOWIE 

RED AKCJA I AD M IN ISTR AC JA : LW Ó W , U L  S Y K S TU S K A  L. 21. 

T e l e f o n  n r .  24* — C z e k  P. K* O. N r .  142.176.

Porozumienie 
bez Korzyści

— o—

Kroplami przecieka prawda o porozumieniu 
oe-łnem poisk o-niemieokiem. Z wyjaśnień urzę­
dowych dowiadujemy się, że ma ono tak a. samą 
wartość, jak pakt o raieagreśfi, t. j. najwyżej 
uczuciową, żadnej zaś praktycznej. Należy 
przypomnieć, że polsko-niemiecka wojna celna 
wybuchła w czerwcu 1925 r. głównie na tle 
wywozu polskiego węgla do Niemiec. Z bie­
giem lat, gdy w Niemczech wziął górę kurs 
agrarny, wdjna celna objęła też zakazami i wy- 
sokieimi stawkami polski wywóz rolniczy. Te 
dwa artykuły: węgiel i produkty roi raczę były 
jedynemu kompeinzaitami dla Polski za niemiec­
ki przywóz przemysłowy.

* * *

Obecnie dowiadujemy się, że porozumienie 
celne nie obejmuje ani węgla., ani produktów 
rolniczych, czyli że artykułów tych dalej do 
Niemiec wywozić nie będzie można. Jaki więc 
zysk w porozumieniu ? Powtarzamy: chyba 
uczuciowy, skończyła się wojna celna tauesamo, 
jak wojna polityczna — skończyły się obie 
oczywiście na tak długo, jak to będzie Hitle­
rowi dogadzało, Narazie mu dogadza, chociaż 
Rosenberg psuje mu szyki ciągiem przypomi­
naniem o „palącej się granicy** wschodniej.

Zresztą objawy porozumienia celnego już się 
ukazują w postaci niebywałego napływu do 
Polski niemieckich agentur handkwych. Zacz­
nie się przywóz, mimo bojkotu? Państwo wi­
docznie liczy na to, może dla wspomożenia 
chudniejących dochodów z ceł.

* Jt* *

Za to inne porozumienie: prasowe zapowiada 
się wysoce interesująco. Prasa francuska, która 
niema tych hamulców co polska, wyraźnie pi­
sze, że jest to porozumienie dwóch dyktatur 
celem wyrobienia sobie wzajemnie tzw. dobrej 
prasy. Że rząd hitlerowski jest w stanie naka­
zać „glelehschaltowanej** nrasie pisać o Polsce 
z umiarkowaniem, co do tego niema dwóch 
zdań, pytanie tylko, w jaki sposób można uz3- 
skać tosamo w Polsce. U nas cenzura może 
usunąć z prasy niepożądaną — jej zdaniem — 
'Wiadomość, ale do togo jeszcze nie doszliśmy, 
aby można u nas nakazać prasie, co i jak ma 
pisać — naturalnie z wyjątkiem prasy sanacyj­
nej, która i bez specjalnego porozumienia 
przyjmuje takie dyrektywy i w Ich duchu 
pisze.

* * * ■'

Faktem tedy jest, że porozumilenie celne ^est 
praktycznie bez korzyści, natomiast porożu - 
m enie prasowe, owszem, daje tę korzyść, że 
odsłania jeszcze raz tnemahiość i metody na­
szej dyplomacji czy czynnika tak się nazywa­
jącego. A może porozumienie prasowe zranione 
jest z widokami na zapowiadany deieret praso­
wy? O, to co innego, w dekrecie mogą być 
i przymusy do zamieszczania nawet hymnów 
pochwalnych na cześć Hitlera. 
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Choroba tow. Mastka
Zw oln iony na miesiąc za urlopem z więzienia 

mokotowskiego b. w ięzień brzeski tow. M ieczy­
sław Mastek, przebywa na kuracji w  szpitalu ś\v. 
Ducha w  W arszawie. Lekarzom, którzy go leczą, 
w ydaje się wątpi i weny aby w  ciągu miesiąca m o­

gła nastąpić zadawalająca poprawa stanu zdrowia, 
gdyż choroba poczyniła bardzo znaczne postępy 
Z  tego względu obrona starać się będzie o prze­
dłużenie urlopu.
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Nowe emerytury
Jak wiadomo, z dniem 1 kwietnia br. emeryci 

państwowi pobierać będą em erytury na podstawie 
nowego wym iaru i obliczenia: zmienionego wsku­
tek cofnięcia emerytom dodatku mieszkaniowego 
W ładze likw idujące emerytury, otrzym ały już 
konkretne zlecenia w  tej mierze.

Jako ekw iwalent za cofnięty dodatek mieszka­
niowy, emeryci otrzym ają od 1 kw ietn ia br 10- 
procentowy dodatek do podstawowej emerytury. 
Za podstawową emeryturę uważa się uposażenie

zasadnicze i dodatek regulacyjny.
Oibliczono, iż em eryt 5 stopnia służbowego p o ­

siadał dotychczas dodatek za mieszkanie nip. we 
Lw ow ie  128 złotych. Od 1 kwietnia, na podstawie 
nowego wym iaru, zamiast 128 złotych emeryt 5 
stopnia otrzyma 50 złotych.

N ow y w ym iar emerytur odnosi się do emeiy- 
tów państwowych cywilnych i zawodowych ■woj­
skowych. Słychać, iż  zm ieniony w ym iar em ery­
talny stosowany- będzie również do kolejarzy.

Zasępi l juosadu senatora Chrenhreofia
Oslauii w y s ię j ,  p. prof. Ehrcinkreu.za w  Se­

nacie zw rócił na niego uwagę op in ji publicznej. 
W yaa lo  się rzeczą zastanawiającą, że ten ,,stary 
demokrata" —  jak sam uznał za stosowne się 
mianować —  jest tak gorliw ym  zwolennikiem pp. 
Jędrzejewiczów

Niezależnie od tego, ale w  związku z zaintere­
sowaniem, jakie osooa p. r,ruen,\i tiuza w  osta­
tnich dniach na sobie skupiła, nie od rzeczy bę. 
dzie uczynić pLzegląd gudności, jakie len p. sena­
tor piastuje-

1) P. Lhrenkreulz jest zw ycza jnym  profesorem 
prawa poiskiego na uniwersytecie wileńskim.

2) Oprócz tego ma on na tymże uniwersytecie 
zlecone w yk laay prywatnego prawa polskiego, za 
osobnem nonorarjum.

3) Jest on dalej egzaminatorem obydwu tych 
przedmiotów zosobna, gdy na innych uniwersy­
tetach są one objęte jednym  egzaminem i jedną 
taksą egzaminacyjną.

1) Pozatem jest p. Ehrcnkreutz prezesem Rady 
Instytutu Europy Wschodniej w W iln ie  i profe­
sorem w tym Instytucie.

5) Pozatem  piastuje p. Ehrenkreutz kierowni. 
ctwo Instytutu badań nad Statutem Litewskim .

6) Pozatem ma powierzone sobie kierownictwo 
poiuvCzne azicnmnia „Słowo".

7)  W reszcie jest także senatorem i oczyw iście 
pornera ateiy senatorskie. \ ,

A le nie koniec jeszcze na leni. Mianowicie jego 
żona p. Cezarja Ehrenkreutzowa ma także kitko 
godności

8) Na uniwersytecie warszawskim stworzono 
dla p. Ehrenkreuizuwej profesurę etnugrafji.

Ił) Natychmiast po mianowaniu je j na zw y ­
czajną katecuę stworzono Instytut badań etnogra­
ficznych i m ianowano p, Ehrenkreulzową dyre­
ktorką tego Instytutu z wynagrodzeniem 600 i\. 
miesięcznie.

10) Uo tego doliczyć należy jeszcze subwencje 
na w yjazdy p. Ehrenkreulzowej zagianicę.

* * *
Słowem, byłoby rzeczą w ielce ciekawą obliczyć, 

i e  to wszystko w sumie wynosi, czyli jaką kwo. 
tą miesięczną uczestniczą ono je  pa „s iw o  u li ren 
kreutzowie w  budżecie państwa polskiego.

kicha rewolucji wledehshli)
AR C H I lE K U  AU STR JACCY DEMEN

Jak wiadomo, rząd Dołlfussa, niezadowolony 
z przydługiego czasu, zużytego przez artyłerję na 
zburzenie betonowych domów mieszkalnych, 
wzniesionych przez socjalistyczny magrsLrat w ie ­
deński, ogłosił urbi et onbi, że dom y te by ły  bu­
dowane celowo jako fortece, zgóry obliczone na 
wstrzym yw anie ognia działowego —  lak jakgdyby 
ktoś m ógł przewidzieć, że znajdzie się irząd, który 
będzie bombardował sw oje własne miasto z  rów ­
n ie iekkiem  sercem jak  Japończycy Szanghaj. 
Nasz niezrównany „IRC** nic omieszkał sobie p rzy­
swoić tego odkrycia, a za nim inne gadzinówki.

Obecnie w  samym W iedniu, pod cenzurą Doili- 
fussa, ogłasza „Neue F reie Pressc" w  tej sprawie 
protest ciała najkompelentmejszego, a niepodoj- 
rzanego o rewolucyjne sym palje jakiem  jest Cen­
tralne Zjednoczenie architektów Austrji. Czytam y 
tam

„Cenhalne Zjednoczenie architektów Austrji 
czuje się zmuszone z całą stanowczością zająć 
stanowisko wobec publicznych twierdzeń jakoby 
w  planach gm innych domów mieszkalnych 
uwzględniana była m ożliwość zbrojnej ich obro­
ny. W szystkie opowiadania o  celowo ©flankowa­
nych budowlach, wykuszach specjalnej konstruk­
cji, łakiohże balkonach, .parapetach i płaskich

i i )J Ą  B AJK I O „FO R TE C AC H * 
dachach są fałszywe. N ieliczne bram y wjazdowe 
odpowiadały zasadom celowości. M aterjalów  bu- 
dowtlanych używano współczesnych i  n ie ma 
w  lem nic zastanawiającego, że używano w  n a j­
szerszych rozmiarach betonu i żelbetu i stawiane 
pułapy masywne zamiast drewnianych.

Architekci aiustrjaccy oczekują objektywnegc 
stwierdzenia oficjalnego na podstawie faktów, s 
n ie przypuszczeń, hipotez i podejrzeń, iż prze 
planowaniu gm innych dom ów mieszkalnych k ie­
row ali się wyłącznie ar tystycznemi i rzeczowemi 
ale nigdy strategicznemu założeniami".

T o  autorytatywne oświadczenie rozb ija  w puch 
bujdy o „fortecach za publiczne pieniądze".

Stjmptomaiuczne 
białe plamo

W e we zora iszvm numerze skonfiskowano nam 
w  nrhryce „Ruch kolejarsk i" tytuł i trzy ustępy 
korespondencji, do toczącej agitacji m  rozbiciem 
ZZE,
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Bezsilność gospodarcza „sanaol"
M owa senacKa tow. Daniela Grossa

kojowego normalnych cen, przesilenie Teraz przechodzę w ięc znowu do tej 
nie da się opanować przez restytucję sławetnej deflacji.
wysokich cen, ale odwrotnie przez do- -------- r —  — M ówi się o nożycach, o zwarciu nożyc
puszczenie do naturalnej ich ewolucji między rolnikiem a przemysłowcem. W

Mowę, wygłoszoną przez tow. D. 
Grossa na posiedzeniu plenamem Se­
natu podczas sobotniej debaty nad bu­
dżetem Min. Skarbu, podajemy na pod­
stawie stenogramu, ale z dosc dużemi 
skrótami; musieliśmy, mianowicie, 
skreślić w naszem sprawozdaniu ustę­
py, zawierające cytaty polemiczne z 
mów kilku senatorów B.B.W.R.; czy­
telnik musiałby mieć przed oczyma 
całość debaty budżetowej w Senacie, 
by móc zorjentować się w odwrotnych 
uderzeniach polemicznych tow. Grossa. 
Sądzimy, że te skreślenia nie psują 
dokładności w oddaniu biegu myśli 
mówcy. Red,

D EFLACJA I NĘDZA MAS.
Ludność nie troszczy się o to, czy wa­

luta ma być złota, czy ma być papiero­
wa byle tylko tę waluitę posiadała. N ie­
ma żadnej korzyści z waluty złotej, jak 
i z każdej najładniejsze5 choćby rzeczy, 
którą mo-żna oglądać tyllko za oknem 
wystawowem Kwestji —  ile ma być 
waluty w obiegu — ekonomja politycz­
na nie rozstrzygnęła. O tej kwestji re­
ferent budżetu, p. senator Szarski, nic 
merytorycznie nie mówił, Nie wiemy 
tedy, na jakiej zasadzie już agory prze­
sadza ią i chwali Rząd za jego stanowi­
sko jaknajmniejszej ilości pieniędzy. Mo- 
żeby mi który z panów powiedział, czy 
ma być koniec końców 1000 milionów w 
obiegu, czy 1500 mikonów, czy 4ylko 500 
milionów? Przecież to robi kolosalną 
różnicę dla zbytu towarów, dla całego 
gospodarstwa. Jeżeli staniemv na sta­
nowisku, że waluta ma służyć gospodar­
stwu, ma służyć ludności ma służyć Pań 
stwu, instytucjom społecznym i publicz­
nym, a nie ouwrotnie, to wtedy wzrok 
nasz musi być skierowany na to, co się 
dzieie przy małej ilości pieniędzy, przy 
deflacji z ludnością, co się dzieje z ca­
łym krajem,

Tow. Gross opisuje następnie na kilku 
przykładach nędzę ludności Polski i tak 
mówi dalej.

Wielu ludzii wmawia w siebie, że cho­
ciaż oni sami nie wiedzą, jak wyjść z 
katastrofy, to przynajmniej musi o tem 
wiedzieć Rząd, P. generalny referent 
budżetu i p. przewodniczący Komisji 
Skarbowej „radzą" im Kompresję wy­
datków, radzą, ażeby się jeszcze bar­
dziej ograniczyli w spożyciu.

Tę samą receptę p, senator B.B.W.R, 
Szarski stosuje do budżetu, do budżetu, 
gdzie chodzi me o życie jednostki, ale o 
życie całego Państwa, Godzę się na to, 
gdy p. Szarski powiada że nie można 
więcej śrubować podatków. W iem bar­
dzo dobrze, oo się dzieje z podatkami.

Jestem przekonany, że fest masa l/.4-' 
takich, którzy płacą więcej podatków, 
m i  s.ę według ustawy należy. Dzisiejsze 
podatki są tak dotkliwe, że i p. sen. 
Szarski stoi na tem stanowisku, ażeby 
ich nie śrubować.

Nie godzę* się jednak na kompresję 
wydatków.

W  dziale administracyjnym mówił p. 
senator o tem, że tyle i tyle osób zre­
dukowano w Ministerjum Skarbu, po­
chwalił Rząd za ten krok, Zredukowjno, 
nie wiem na pamięć, ale przeszło 1500 
osób. Czy się zastanowił wszakże p. 
sen, Szarski, co się dzieje z tymi zredu­
kowanymi? (Sen. Everts Handlem się 
z ijmują). Na to żeby handel sizedł mu 
szą być ludzie, którzyby przyszli kupo­
wać, a tych ludzi jest coraz mmiej, 

„KO M PRESJA" NA... W ŁASNEJ 
SKÓRZE.

Co się tyczy samej kompresji wydat­
ków, to byłem świadkiem sceny takiej: 
z początkiem lutego w kancelairji senac­
kiej, gdzie się wypłaca djety,, jeden z 
panów z klubu BBWR. dostał dość mało, 
kilkaset złotych, i okropnie się n-a to 
oburzył i był ogromnie niezadowo'ony. 
Chciałem powiedzieć mu że przecież 
jest recepta, przecież może to załatwić 
zaraz, proszę tylko stosować kompreoję

wydatków), (Sen. Rolle: Nie powiedział 
pan tego), Nie należę do ludzi złośli­
wych. Jeżeli my sami w  naszem pry- 
watnem gospodarstwie nie życzymy so­
bie tego i członkowie Rządu dla siebie 
też sobie nie życzą, bo inaczej nie zgo­
dziliby się na podwyżkę pensyj, jeżeli 
tak, to czy wolno to samo, jako ogólną 
receptę, zalecać społeczeństwu i stoso­
wać do buctżetów państwowych i samo­
rządowych? Zresztą czy to jest ko­
nieczne? Twierdzę, że nie.

POŁOŻENIE OGÓLNE.
Proszę sobie przypomnieć, jaka była 

konjunktura w r. 1928 i 1929. Pan Szar­
ski przyznaje, że od tego czasu nastąpi­
ła ogromna deflacja (zmniejszenie ilości 
pieniędzy) która wpada w oko. Czy 
tak? Otóż, trzeba dać wszystkim war­
sztatom możność sprzedania towaru, 
możność zbytu. Warsztaty przecież mo­
gą płacić podatki tylko z tych pienię­
dzy, które otrzymują same ze sprzedaży 
towaru.

A  robotnik? Gdy dużo produktów 
stworzy, tak, że cały świat może się ką­
pać w tych produktach, to wtedy mu się 
mówi: swoje zrobiłeś, nie dam ;i utrzy­
mania, nie dam ci żadnej ozęści tych pro 
duktów, któreś stworzył, możesz być 
chory, —  mnie to nie obchodzi możesiz 
być niezdolny do pracy, —  mnie to nie 
obchodzi, możesz być bez swojej winy 
niezatrudniony, —  też mnie to nie ob­
chodzi.

Gdy mówi się o ciężarach socjalnych 
to powinno oic zawsze pamiętać o tem, 
że ciężary socjalne są nietylko ubezpie­
czeniem sprawiedliwem i koniecznem 
dla robotnika, ale leżą także w intere­
sie kraju, bo podnoszą zbyt, powięk 
szają siłę nabywczą na rynku wewnętrz­
nym.

Kto zaś stoi na takieir. stanowisku, ten 
nie może być za polityką deflacyjną, bo 
polityka deflacyjna zmniejsza zbyt, po­
lityka deflacyjna zmusza do konkuren­
cji niżej cen kosztów produkcji. Jestem 
za powiększeniem obiegu pieniężnego, 
lecz bez zepsucia waluty. Panom chodzi 
o to, że nie można walczyć z kryzysem 
kosztem stałości waluty. Godzę się na 
to. Niejeden, kto się mniej na tem zna. 
mniej nad tem pracuje, niż ja, śmieje 
się, ze mnie, że jestem za inflacją, która 
zupełnie mylnie utożsamia się z dewalu­
acją. W  rzeczywistości inflacja a dewa­
luacja (zmniejszenie wartości pieniądza 1 
to są dwie zupełnie różne rzeczy.

Dewaluacja jaką  p rzeży liśm y  z m arką  
polsKą, była przeciwieństwem inflacji.

Dawniej za czasów Ricarda pod infla­
cją rozumiano wielką ilość pieniędzy o 
stałej walucie. Jeśli mierzymy markę 
zdewaluowaną wedle wartości ze z ło ­
tem, to to była deflacja, tylko był szyb­
ki obrót, nikt nie tezauryzował. Cały 
obieg wynosił minimalne sumy z tą 
chwilą, gdy przeszliśmy do złotego, da 
nie chce dewaluacji.
W A L U T A  S T A Ł A  I W A L U T A  ZŁO TA

Jestem przeciwny zepsuciu waluty
Nie wiem, czy p, sen. W ielowieyski z 

B. B. W. R. zdaje sobie z tego sprawę 
że trzeba odróżniać walutę stałą od wa­
luty złotej. To są dwie różne rzeczy 
Przy walucie stałej wyrażam tylko w 
złocie parytet, a waluta stała, to jest 
używanie efektywnego złota w  obrocie 
międzynarodowym,

P O L IT Y K A  GOSPODARCZA 
..SANACJI".

P, Szarski dosadnie określa politykę 
gospodarczą Rządu, nazywając ją poli­
tyką deflacji.

Oto jego słowa:
„Polityka gospodarcza Polski poszła 

po drodze spokojnej, ale energicznej 
akcji, wychodząc ze słusznego, czy nie­
słusznego założenia, że wobec tego, iż 
spadek cen nie jest niespodziewana ka­
tastrofą, ałe naturalnym skutkiem 
przejścia gospodarstwa ze stanu wo­
jennego nadmiernych cen do stanu po-

przy równoczesnem przystosowaniu ca­
łego gospodarczego życia do tego no­
wego niższego poziomu," i t. d. i t. d.

„Stąd dążenie do zniżki stopy pro­
centowej, stąd obcinanie płac i  daleko 
idące kompresje budżetów Państwa, i  
wszystkich budżetów publicznych, sło­
wem stąd cała polityka deflacji. Bez- 
wątpienia jest to polityka surowa i 
niepopularna, gdyż wymaga od społe­
czeństwa ofiar pod postacią obniżki 
stopy życiowej",

Twierdzę, że te ofiary, których się od 
społeczeństwa żąda, są zupełnie nie­
potrzebne. O to mi chodzi i tó jest mo- 
jem zdaniem zarzut ogromnie ciężki, 
jeżeli twierdzę, że te ofiary są zupełnie 
niepotrzebne. Bo proszę się przypa­
trzeć, co to jest za problem, o jaki pro­
blem chodzi. Jesteśmy w  kryzysie.

Kryzys obecny w  jaskrawy sposób o- 
świetla całą paradoksalność ustroju ka­
pitalistycznego.

I to jest ciekawe. Sto lat temu pod­
czas innych kryzysów kapitalizm chciał 
robić to, czego dzisiaj chce pan senator 
Szarski, ażeby rynki stare jeszcze le­
piej wy :yskać i szukać nowych rynków, 
Kolosalna różnica między dzisiejszym 
kryzysem, a kryzysem dawnym polega 
na tem, że dziś już nie może kapitalizm 
szukać nowych rynków i nie może sta- 
sycb rynków gruntownie wyzyskiwać, 
wać.

Ekonomista socjalistyczny (Karol 
Marks) uważał za konieczność już w ów ­
czas szukać przyczyn kryzysu i środ­
ków usunięcia tego paradoksu ,który 
się jaskrawo ukazał w czasie kryzysu 
Natomiast ekonomiści kapitalistyczni te­
go nie szukali.

Uważali oni, żc ustrój jest w porząd­
ku, że to jest zdarzenie przejściowe, 
że później znowu się poprawi.

A  założeniem badań socjalistycznych 
było nic innego- tylko przew idywani, 
że musi się skończyć z tym ustrojeni, 
że przyjdzie ustrój nowy.

Socjalizmowi chodziło o to, żeby po 
rozpoznaniu mechanizmu i odnalezieniu 
naturalnego przejścia do nowego ustroju 
oszczędzić ludzkości bólów porodowych. 
Korzystając z tych badań, pozwolę so­
bie powiedzieć, jak ma być „nakręcona 
konjunktura". Mówię wyraźnie, że cho­
dzi mi o program minimalny.

Chodzi o to, ażeby nastąpiło urucho­
mienie warsztatów i aby pracowały dla 
ludności własnej, a nie dla eksportu.

SYSTEM W YM IAN Y .

Pan Szarski, za przyczynę obecnego 
kryzysu, uznał nacjonalizm gospodarczy
—  „izolację", autarchję".

Tow. Gross przechodzi tu do szczegóło­
wej polemiki z kilkoma senatorami B. B. 
W. R. Wykazuje następnie, w  jaki sposób 
kapitały wywożone są z kraju i lokowane 
w bankach zagranicznych i wreszcie zesta­
wia ze sobą obecne cyfry importu i ekspor­
tu w Polsce.

Jak to wygląda u nas z tym ekspor­
tem, który jest rzekomo konieczny dla 
umożliwienia importu?

Nasz eksport nie dosięga 1 miljarda. 
Eksport pizewyższa import o jakieś 132 
mil). złotych za ten rok ostatni. Praw­
da?

A  teuiz pytam. Konstatujemy o- 
gromny spadek produkcji w  naszych 
warsztatach. Jak-to? W ięc dlatego, że 
się eksportuje tylko za 1 miliard, że 
warsztaty mają być nieczynne dla ryn­
ku wewnętrznego. Czemu się tue pro­
dukuje dalej towarów, skoro są ludzie, 
którzy tych towarów potrzebują? W ięc 
dlaczego się nie uruchamia produkci-?

PROBLEM PIENIĄDZA.
Na to odpowiedź, że niemi’ pieniędzy.

tem zwarciu nożyc tak się traktuje dzi­
siejsze gospodarstwo, jak przed stu la­
ty. Nie widzi się ni< więcej, tylko: to 
jest producent rolny, a to jest producent 
przemysłowy ci dwaj wymieniają to­
wary.

Tymczasem —  gdzie są ci, którzy nie 
produkują ani na roli, ani w  przemyśle, 
a mimo to mają słuszne pretensje do te ­
go, żeby wziąć towary. Gdzie są na­
jemni pracownicy fizvczni i umysłowi, 
gdzie robotnicy fabryczni, pracownicy 
państwowi i pracownicy komunalni? Co 
oni mają zrobić z temi „nożycami' ?

Panowie powiadacie, że trzeba dla 
zwarcia nożyc podnieść ceny płodów 
rolnych. Nie jestem temu przeciwny, by 
ceny płodów rolnych poszły w  górę. A le  
co przedtem trzeba zrobić? Przedtem 
płace muszą być podniesione.

To są te rzeczywiste „nożyce". Pano­
wie chcecie podnieść ceuy płodów rol­
nych, a druga część nożyc, to jest pła­
ce —  mają być niskie? To jakże fe  ce­
ny płodów rolnych mogą być wysokie?

A le  niema pieniędzy.

Gdyby panowie ekonomiści przypa­
trzyli się raz spokojnie, co następuje w  
wypadku wojny. W  czasie wojny wsze'- 
kie warsztaty pracują dla własnego 
kraju.

Gdyby ktoś przyszedł do naczelnego 
wodza i powiedział: proszę pana, pro­
szę nie brać pieniędzy z banku emisyj­
nego, bo tam niema tyle złota, bo to 
byłaby inflacja, a my stoimy na stano­
wisku deflacji, ciekaw jestem, coby mu 
wódz naczelny odpowiedział, (S. Szar­
ski: W  czasie wojny). Proszę popatrzeć 
się na ustrój pieniężny, proszę popa­
trzeć się na wymianę pieniądza. Jakie 
są przykłady? Proszę wziąć Rosję Czy 
nie można robić tranzakcji z Rosją? Czy 
nie można kompensacyjnego rachunku 
zastosować, że pisze się na koncie ban­
ku emisyjnego i pisze Rosja, proszę te 
pieniądze wypłacić danemu zakładowi5. 
Rząd z banku emisyjnego płaci, bo ro­
botnicy muszą dostać.

A  później to, co się wysyła, jest za ­
pisane na Konto państwa i można na tę 
sumę wziąć z Rosji towary. A  czy Am e­
ryka z „Ententą" inaczej robiła w  cza­
sie wojny?

M y mamy w  Polsce dzisiaj około 50C 
milj. złota, ściśle 460 milj., już nie liczę 
tych walut, które można wymienić na 
złoto, możemy to zamienić i przy utrzy­
maniu 40% podkładu, wydawać bank 
notów nie tak, jak dotąd —  900 m.'j. 
tylko 1500 milj., niechby było 1400 m ij. 
Toby spowodowało lepszą sytuację, niż 
dotąd. Tylko musi się zrobić w  ten spo­
sób, że jak przyjdą weksle powiększyć 
kredyt Skarbu Państwa w  Banku Pol­
skim, a te pieniądze będą zwrócone w  
drodze podatków z powrotem. W tedy 
niema deficytów obrotowych Mogą być 
dane zaliczki, bo to, że weksle leżą w 
Banku Polskim, to jest zaliczka odpo­
wiedniego gospodarstwa. Dzieje się t&K, 
że przy jednem okienku Kupuje się ban­
knoty, przy drugim okienku po paru la­
tach te banknoty wracają do Banku, 
Pożycza się dlatego, teby nabyć towar, 
po sprzedaży towaru pieniądze wracają.

A le należy koniecznie skarbiec Ban? 
ku Polskiego zamknąć, czyli wprowa­
dzić ustawy dewizowe. Przecież w  pier­
wszym rzędzie chodzi o gospodarstwo 
własne, o Państwo, aby się nie kruszyło-

Czyż to nie jest gorsze, niż to że e- 
wentualnie nie zapłaci się walutą złotą?

Rząd uprawia natomiast politykę od­
wrotną, deflacyjną, gospodarczo szko­
dliwą, rujnującą społeczeństwo i Pań­
stwo, doprowadzającą ie do pauperyz i- 
c)i; musimy więc walczyć z Rządem.
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Ściskanie pasa...
Dotychczas znaliśm y tylko jeden sposób zaci­

skania pasa, 'm ianowicie sposób gospodaiozy. W e ­
dle słynnego określenia p. P ry  stora, społeczeń­
stwo —  państwo w  m niejszym  stopnin —  ma obo­
wiązek przetrzymać kryzys zapomocą ogranicze­
nia swych poilrzeb, co obrazowo nazw ał ściska­
niem pas,i na —  pustym żołądku. Teraz zaczęto 
stosować i drugi sposób zaciskania pasa: ograni­
cza się prace i zasiąg 'ustawodawczy -powołanych 
do tego ciał, a przenosi się je na namiastkę: na 
drogę dekretów.

('poważnienie p. prezydenta do wydawania de­
ki elów  /, moc-ą ustawy w  czasie, gdy7 Sejm i Senat 
nie są zebrane, nie jest u nas nowością. W prow a­
dzono to prawo do konstytucji (art. 44) zmienio­
nej ustawą z 2 sierpnia 1926, a w ięc jest to jeden 
z „sukcesów" czy rozpoczętej zajściam i m aj owe- 
m i tegoż roku. Było to jednak praw o ograniczone 
do pewnych tylko zastępczych funkcji ustawo• 
dawczych, a dopiero w  marcu ub. r, poraź p ierw ­
szy prawo to zostało znacznie rozszerzone, pełno­
mocnictwa objęły wszystkie dziedziny z w y ją t­
kiem zm iany konstytucji.

W  tym roku modus ten m a być powtórzony 
Uchwały Bady m inistrów  z 6 marca postanowiono 
przedłożyć Sejm ow i do uchwalenia, pełnomocnic­
twa, przyuczeni komentarz do tej uchwały brzm i, 
że dzieje się to w  związku czy z  powodu kończą­
cej się sesji sejm owej, co wedle doniesień ma na­
stąpić w  połowie marca b. r.

Pam iętam y, że w  ub. roku z  szerokich pełno­
mocnictw zrobiono z  początku szczupły użytek 
tak, że zadawano sobie pytanie, jaki cel m ia ły ,pet- 
lomoaniolwa, jeżeli n ie produkuje się masowo 

.dekretów. Dopiero w  ostatnich tygodniach przed 
nominalnem otwarciem  sesji —  otwarto ją  31-go 
października, a zaczęła się naprawdę w  5 tygodni 
później —  dekrety zaczęły się sypać jak z rogu 
obfitości tak, że stracono rachunek, i.le ich było. 
W ed le  przepisu dekrety zostały przedłożone Sej- 
nowi, ale len ani razu niem i się nie zajął, a o 
uchyleniu któregoś z nich nawet mowy7 nie było.

Teraz historja ma się powtórzyć. Sejm owi przed - 
łożono w  tej sesji, szczupłą ilość projektów rządo-

ustawodawczego
wycli, większość z  nich to b y ły  ratyfikacje unio a 
m iędzynarodowych, które z natury rzeczy nie sta­
nowią tematu do szerszej dyskusji, temminiej do 
zmian. Z tego można wnioskować, że rząd zare­
zerwował sobie załatw ienie najważniejszych 
aktów  ustawodawczych w  drodze dekretów — 
można w iec spodziewać się obfitego ich plonu, 
pęcznienia „Dziennika ustaw".

N ie  mozc widocznie być inaczej, jeżeli taka 
praktyka zaczyna być stałem, corocznem z jaw i­
skiem Jest to chyba naturalne następstwo faktu 
że sesja jest tak krótka, w  dodatku w  przeważnej 
części poświęcona budżetowi. Na inne akty usta­
wodawcze, które nastręcza życie, niema-czasu 
Metoda unikania drogi sejm owej jest tern d z iw ­
niejsza, iieże w tymi Sejm ie rząd niema powodu 
do obaw przed niespodziankami, maszyna BB 
funkcjonuje sprawnie. Z jak ie j w ięc racji to 
uszczuplanie ustawodawczych prerogatyw  Sejmu 
na rzecz dekretów7? Odpowiedź prosta: 'Sejm jesst 
tylko tolerowany jako listek figow y dla zakrycia 
rzeczywistego położenia, w  którem jest on piąłem  
kołem u wozu. Potrzebny jest Sejm  dla udowo­
dnienia —  chodzi główm e o  opinję zagraniczną —  
że w  Polsce jest ustrój „dem okratyczny", że twier 
dzenia o  istnieniu dyktatury są 'bajką, albo raczej 
insynuacją —  tę rolę Se„'m spełniai, pozalem 'po­
mniejsze się jego n ietyłko znaczenie, ale wprost 
mechaniczną pracę ustawodawczą.

Ściskanie pasa słało się u nas w idocznie taką 
naglącą potrzebą, że stosuje się je nawet tam, 
gdzie niema koniecznej potrzeby Zresztą sanacja 
lubuje się w zadatkach czy, jak  ło  nazywają, 
w  awansach. Jeżeli przyszła konstytucja, której 
przedsmak zakosztowaliśmy 26 stycznia, robi 
z ciał ustawodawczych cień tego, co normalnie 
pod tern określeniem się rozumie, można przyszłe 
porządki stopniowo wprowadzać już obecnie, ab ;7 
opinja przyzwyczaiła  się do tego, że Sejm to słowo 
bez treści nietyłko w  przyszłości, ale uz teraz. 
Poco fatyga? Dekretem można wszystko zrobić 
bez narażenia się na w ytykan ie mu nawet rażą. 
cych błędów.

—  o o o  —

Jednocześnie władza w ym iarow a ma obowiązek 
sprawdzenia zeznania, prawo żądania od .płatnika 
wyjaśnień oraz 'udowodnienia konkretnych oko­
liczności faktycznych, a nawet prawo ustalenia —  
w  pewnych przypadkach —  podslawy wym iaru 
odmiennie od zeznania".

Przechodząc od teoi p no praktyki, „Przegląd 
Gospodarczy" stwierdza, co następuje:

„Niestety, praktyka w ładz wym iarowych prze­
kreśliła zarówno założenia jak  treść omawianych 
przepisów i  zredukowała znaczenie zeznania do 
minimum, a postępowanie wyjaśniające pozba­
w iła  celowości i  treści. Zamiast po sprawdzeniu 
zezinań w zyw ać do wyjaśnienia wąipliwoścj tylko 
w  tych wypadkach, gdy posiadane konkretne da­
ne uzasadniają odmienny stan faktyczny, aniżeli 
wynika z zeznania, a w  daiszej konsekwencji sto­
sować represje karne za fa łszywe zeznanie —  w ła­
dze wym iarowe przechodzą do porządku dz.enine- 
go nad danemi zeznaniami, w  postępowaniu w y ­
jaśnia jącem ograniczają się do ogólr..kowycli p y ­
tań względnie zarzutów i w  rezultacie ustalają 
podstawę w ym iaru  zupełnie dowolnie. Oczyw.i- 
stem jest, że tegr> rodzaju praktyka;, poza innemi 
ujemnem.i skutkami, dem oralizuje płatników i ob­
niża autorytet w ładzy".

Daiej „Przegląd Gospodarczy" przechodzi do 
oceny nowego projektu ordynacji podatkowej. 
Ocena ta wypada bardzo niekorzystnie.

„Projek t rządowy ordynacji .podatkowej" —  
czytam y tam —  „ten  stan rzeczy jeszczt pogarsza 
Nakłada bow iem  obowiązek zeznań, opaLruje go 
rygorem , przew iduje surową odpowiedzialność 
karną na fałszywe zeznania-, a jednocześnie nic 
przyznaje zeznaniu żadnego znaczenia, z w y ją t­
kiem  przypadkowi, gdy zeznanie opiera się na 
księgach. P łatn ik nie ma prawa popierać złożo- 
nego zeznania w  postępowaniu wym iarowem  
rodkami dowodowem i i nie musi być w zyw any 

do uzasadnienia ś-cisłosci i  prawdziwości danych 
zeznania. W ładza w ym iarow a ma wprawdzie pra­
w o  dochodzić stanu faktycznego, a płatnik i inne 
osoby obowiązane są na żądanie w ładzy udzielać 
wiadomości, wyjaśnień i t. p „ jednak zupełnej 
swobodzie w ładzy pozostawiane jest sprawdzanie 
słuszności .zeznania. W ładza, posiadając m aterjal 
faktyczny, zebrany z  urzędu, może ustalić pod­
stawy wym iaru zupełnie odmiennie od zeznania, 

o  czem płatnik dowie się dopiero z nakazu płat­
niczego".

„Tego  rodzaju re fo rm a ",—  pisze dalej „Prze- 
igiąd Gospodarczy" —  „jest nielogiczną i  niesłusz­
ną. Skoro bow iem  złożenie zeznania nie m a u- 
prawniać podatnika do popierania i obrony w  
postępowaniu wym iarowem  prawdziwości i ści­
słości danych zeznania, a zatem nie ma ono mieć 
istotnego znaczenia, to poco nakładać obowiązek 
składania .zeznań, gdy7 wystarczy dopiero w  odwo­
łaniu u jawnić istolny7, zdaniem płatnika. stan fa k ­
tyczny i na poparcie jego zaofiarow ać środki do­
wodowa. Skoro zaś władza wym iarow a ma obo­
wiązek oparcia wym iaru na ma terjałe faktycznym , 
to przecież będzie musiała i tak wszywać nodatni- 
ka do udzielenia wyjaśnień, gdyż 'bez jego współ­
udziału nie będzie mogła ustalić podstawy w y ­
miaru tego typu podatku co .podatek dochodowy. 
Czyż więc nie prościej jest dać płatnikowi przed 
wym iarem  możność współudziału p rzy  ustaleniu 
stanu faktycznego? „Pozbawienie zeznań znacze­
nia w  postępowaniu w ym iarow em " —  kończy swe 
w yw ody „Przegląd Gospodarczy" —  jest niesłu­
szne i z tego powodu, że liczni płatnicy nie mają 
naw-7et możności prowadzenia ksiąg handiowych 
(w łaściciele nieruchomości, adwokaci, lekarze 
itp.),. a jednocześnie, posiadając inne środki do­
wodowe, mogą prawdziwość i ścisłość zeznania 
udowodnić. W ejście w  życie ordynacji w  mezonie 
nionmn brzmieniu niechybnie zw iększy ilość od 
wołań, nie m ów iąc już. iż wyw ołać może nader 
przykre komplikacje w e wzajemnymi stosunku 
społeczeństwa i adm inistracji skarbowej, której 
swobodę działania ordynacja znacznie rozszerza".

PRZEGLAD1ITERACKI
P R A C A  H IS TO R Y C Z N A  DRA P U T K A . W i?

zień brzeski i by ły  poseł do pierwszych trzech 
Sejm ów dr. Józef Pulek og ło s i drukiem  swą pta. 
cę pod tytułem „Pierwsze występy polityczne w  to. 
ściaństwa pińskiego od 1848 do 1861 roku. Praca, 
napisana stylem  jędrnym  i przystępnym, Sianowi 
trafne zobrazowanie pierwszych poczynań chło. 
pów  polskich, jako parlamentarzystów, oraz do­
kument w yb ijan ia  się chłopstwa na arenie poli­
tycznej w opisanym czasie. Z obszerniejszem omó­
w ien iem  tej pracy powrócim y przy sposobności. 
Dla sfer ludowych nędzie ro bardzo zajmująca i 
polecenia godna lektura

—  o o o —  ,

Dobrali ssę do Korfantego
Pod tytułem , Oszczercza kampanja sanacyjna" 

ogłosiła katowicka „Polon ia", wycia w arna przez se­
natora W ojciecha Korfantego, b. więźnia brze­
skiego, następujące oświadczenie:

„Organ pułkowników „Gazeta Polska", a za 
nrm inne pisma sanacyjne, znowm rozpoczynają 
złośliwą kampanję oszczerczą przeciw  senatorowi 
Korfantemu w  związku z sprawami podatkowe­
mu Zakładając sipółkę wydawniczą „Po lon ję" p. 
Korfanty nie posiadał sam w pełni potrzebnych 
na ten cel funduszów i dlaiego osobiście pożyczył 
w banku poważną pożyczkę, którą wypożyczy! da. 
lej spółce wydawniczej „Polon ia". Gdy znalazł się 
w  położeniu, że zaciągnięte w  banku długi musiał 
spłacić, p- K. sprzedał część swoich akcyj ,-Pulunii" 
i uzyskaną w  ten sposób kwotą zapłacił kredyty, 
zaciągnięte w  banku. Sprzedał w.ęc część swojego 
majątku, aby pokryć swoje długi. Działo się to $ 
1927 roku. W ładze skarbowe kwoty, uzyskane ze 
sprzedaży akcyj, potraktowały jako dochód, ko­
m isja szacunkowa jednak pretensje w ładz skar­
bowych w  roku 1927 oddaliła. Przewodniczący jej 
przeciw decyzji komisji szacunkowej wniósł pro. 
test w  1927 roku.

U-ptynęlo pięć lat, zanim kom isja odwoławcza 
zabrała się do rozpatrywania tego protestu.

Dopiero w czerwca.’ 1933 roku i w  styczniu 1934 
roku zapadły decyzje kom isji odwoławczej, która 
stanęła na stanowisku przedstawiciela w ładz skar

bowych i w ym ierzyła p. Korfantemu blisao pól 
miljona złotych podatku od rzekomego dochodu, 
którego w rzeczywistości nie miat. Kwota la nie 
stoi w  żadnym stosunku do majątku i dochodów 
p. Korfantego-

Za rok podatkowy 1933 i 1932 r. p. Korfanty 
nie m iał wogóle lakich dochodów, by przypadał 
od nich podatek dochodowy.

Oczy w ście, że p. Korfanty orzeczenie kom isji 
odwoławczej zaskarży} do Najwyższego Trybuna­
łu Administracyjnego. W  takich wypaciKach, jak 
wypadek p. Koifanlego, władze podatkowe płat. 
ność podatku odraczają zazwyczaj aż do zapad­
nięcia wyroku Najwyższego Trybunału Adm in i­
stracyjnego. W niosku p. Korfantego o odroczenie 
płatności wdadze skarbowe nie uwzględniły. Za- 
żc._enia p. Korfantego ministerstwo skarbu dutych 
czas nie załatwiło.

N ieprawdą jest, jakoby p. Korfanty przepisał 
cały swój majątek na żonę. Żądanych p izez w ła­
dze skarbowe sum tymczasowo płatnych p. Kor­
fanty ,z braku odpowiednich dochodów i odpowie­
dniego majątku nie może zapłacić. W ładze pro 
wadzą przeto egzekucję i to bezwzględną.

Komentarze potrzebne każdy sam -sobie zrobi. 
Na oszczercze ataki prasy sanacyjnej p. Korfanty 
reagować nie myśli.

Ogłoszenie stanu rzeczy wystarczy za odpo.
li rtrlir1*wiedź

Zeznania podatkowe prawie bez znaczenia
U W A G I W  Z W IĄ Z K U  Z PR O JE K TE M

N ie  można m ieć żadnych wątpliwości że .pro­
jekt nowej ordynacji podatkowej stanie, się cia­
łem  w bardzo niedalekiej (przvszloścL G zy przej­
dzie on urogą ustawodawczą przez Sejm, czy też 
wprowadzony zostanie w życie drogą dekretu, —  
to nie gra w oanym  wypadku żadnej roli. W a ż ­
n iejszą rzeczą jest, jakie zawdera on przepisy 
praktyczne w  stosunku do płatników- W praw dzie, 
gd y  poraź pierwszy zaczęło być głośno o tym  pro­
jekcie, m iel śm y o fic ja lne oświadczenie, iż nie 
togarsza on bynajm niej obecnej sytuacji p łatn i­

ków w  stosunku do w ładz skarbowych, jednak 
rzeczywistość zdaje się w yraźn ie przeczyć tym

N O W E J O R D YN AC JI PO D A T K O W E J
uspokajającym  opinję publiczną komentarzom i 
wyjaśnieniom .

W eźm y pod uwagę sprawę tak zasadniczą, jaką 
'est zeznanie płatnika do wym iaru  podatku do­
chodowego. Sprawie tej poświęca uwagę „Przegląd 
Gospodarczy", podkreślając, że według postano­
w ień  ustawy o  podatku dochodowym  płatnik ma 
obowiązek złożyć zeznanie o  dochodzie według 
swej najlepszej w iedzy i sumienia, władza w y  
m iarow a zaś nie może ustalić podstaw wym iaru 
odmiennie od złożonego zeznania, jeśli w p ierw  nie 
przedłoży płatników konkretnych wątpliwości, 
jak ie się je j 'nasunęły p rzy  badaniu zeznania
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O s z u K a h c z y  p a c y f i z m
Niedawno ukazały się w prasie za­

granicznej wywiady z Hitlerem  i Goe 
. ringiem na Lemat polityki zagranicz­
nej Niemiec. Oba wywiady ociekały 
poprostu pacyfizmem. Sądząc z tych 
wywiadów, niema na świecie kraju 
bardziej pokojowo nastrojonego, niż 
Niemcy hitlerowskie. Wojna to —  
w ustach Hitlera i Goeringa — popro- 
stu obłęd. Istotnie: oni obaj musie- 
'iby postradać zmysły, żeby przyznać 
się, że pragną wojny i dążą do niej. 
Takiego polityka jeszcze nie było, 
któryby się publicznie przyznawał do 
takich rzeczy, zwłaszcza wobec zagra 
»icy. Ale też tylko bezgraniczna nai­
wność można brać na serjo oświadczę 
nia pokojowe Hitlerów  i Goeringów.

Zapewne, są oni o tyle szczerzy, że 
obecnie naprawdę nie chcą wojny. 
Niechby dzisiaj dali robotnikom i ty­
siącom, dziesiątkom tysięcy socjali­
stów i komunistów, osadzonych w  wię 
zieniach i obozach koncentracyjnych
—  broń do ręki. Byłby to akt samo­
bójstwa ze strony hitleryzmu, W  ta­
kiej sytuacji przymusowego pacyfiz' 
mu znajduje się obecnie —  w stopniu 
większym lub mniejszym —  faszyzm 
każdego ku.ju. I stąd jego szczery, 
ale też tylko przejściowy, przelotny, 
pacyfizm.

Całk.em jednak u.aczej wygląda 
ten pacyfizm na dalszą nieco metę. 
Im namiętniej faszyzm zaklina sie 
dzisiaj, że jest pacyfistyczny, tern bar 
dziej gorączkowe czyni przygotowa­
nia do wojny jutrzejszej. I tego s;ę 
wcale nie ukrywa. W  Niemczech np. 
jedna tylko firma Kruppa, produkują 
ca broń, powiększyła załogę swych 
fabryk od października 1932 r. do 1 
stycznia r. b. o 11.700 osób. „Musze 
mieć od 30 do 40 proc. wszystkiej si­
ły lotniczej naszych sąsiadów: Fran 
cji, Belgji, Polski i Czechosłowacji"
—  oświadczył niedawno .pokojowy" 
Goering. Pod maską sportu zapro­
wadzono powszechną służbę wojsko­
wą i wszyscy zdrowi mężczyźni od 18 
do 35 lat, t. j. 17 roczników, są obo 
wiązani —  pod grozą utraty zajęcia 
i oddania pod sąd za zdradę kraiu i 
sabotaż —  odbyć odpowiedni? służ­
bę „sportową".

A le niedość na tem. Od najmłod­
szych Lat wpaja się w dziec „cnoty” 
wojskowe, wdraża się je w naciona- 
listyczno - militarny tryb myślenia, 
czucia i zachowani.- się; uczniowie 
wyższych klas i akademicy muszą cc 
dziennie odbywać musztrę wojskową. 
Niemcy zamieniły się w koszary. A 
podobnie wyglądają i nne kraje fa­
szystowskie.

I to jest przygotowanie wojny, to 
jest hodowanie nowych wojen, które 
niechybnie wybuchną, o ile faszyzm 
potrwa jeszcze kilka lat. Faszyzm li­
czy na nowe pokolenie, nie pamięta­
jące wojny światowej, a wychowane 
w duchu faszyzmu, który wojnę wy­
nosi ponad wszystko i uważa za „bo­
skie rzemiosło".

W  świetle iych faktów, w obliczu 
tego rozszalałego wyścigu zbrojeń. 
Niemcy z całym spokojem mogą wy­
słuchać pacyfistycznych wynurzeń 
Hitlera i Goeringa, przeznaczonych 
dla mydlenia oczu naiwnym cudzo­
ziemcom. Niemcy widzą i czują na 
sobie, że prawtyka hitleryzmu jest 
zgodna z tem, co H itler mówi do 
Niemców, a nie zagranicy. A  cóż 
Hitler mówi Niemcom?

„Dopóki jestem na swvm posterun­
ku, będę się zachowywał tak, by mi 
nikt nie mógł zarzucić: dawniej mó­
wiłeś inaczej, niż czynisz dzisiaj".

(12 listopada 1933 r.).

A  cóż H itler mówił dawniei?
„  ..Połowiczna była polityka (Dru­

giej Rzeszy) względem Polaków. Dra­
żniony ale ani razu nie rozprawiono 
się na serjo

„...Powinniśmy się znowu kierować

zrozumieniem natury zasadniczej, że 
odzyskanie utraconych obszarów pań­
stwa jest przedewszystkiem sprawą 
odzyskania niepodległości i potęgi ma­
cierzy. Umożliwienie i zapewnienie je j 
drogą mądrej polityki sojuszów jest 
pierwszem zadaniem mocnego kierow­
nictwa naszego państwa nazewnątrz. 
Dzisiaj kieruje mną jedynie trzeźwa 
zasada, że utracone obszary odzyskuje 
się nie gadulstwem wyszczekanych par~ 
lamentarzystów, lecz wyostrzonym 
mieczem, czyli krwawą walką". („Mein 
Kam pf" Hitlera, biblja hitleryzmu, 
przymusowa lektura Niemców).

Nikt nie zaprzeczy, że słowa te są

w zupełnej zgodzie z praktyką zbro­
jeń5 jwą Niemiec i wychowaniem hi- 
tlerowskiem.

A  w takim razie jaką ma wartość 
polsko - niemiecki pakt nieagresji? 
Były minister spraw zagranicznych 
Angli', konserwatysta Chamberlain, 
słusznie stwierdź'! 6-go lutego w Iz­
bie Gmin, że pakt ten z terminem 
tO-letnim daje mniejsze gwarancje 
pokoju, niż pakt Kellogga i układ lo- 
carneńsl , nakładające na Polskę i 
Niemcy obowiązek pokojowego roz­
strzygania wszelkich sporów bez o* 
graniczenia terminu. Jeśli tedy cho­
dzi o pokój, to pakt ten jest bezwar­

tościowy, jest listkiem figowym dla 
zbrojeń hitlerowskich. A  słowa min. 
Becka w komisji senackiej, że pakt 
tworzy „podstawę do budowy trwal­
szych form  dobrego sąsiedztwa" i że 
jest „istotnym przyczynkiem do zape­
wnienia pokoju europejskiego" jeżeli 
mają jakieś znaczenie, to chyba tak 
głęboko ukryte i tak dyplomatycznie 
odległe od myśli przeciętnego oby­
watela, że należałoby je rozumieć 
w sensie wręcz odwrotnym, niż 
brzmią.

iffmb.J-

Czytelnia robotnicza
Organizacja nacza musi się stać ośrod­

kiem, który skupia masy robotnicze nie- 
tylko w  wielkie święta, nietylko w  dni 
odczytów, zgromadzeń, czy wieców, ale 
i w  pracy codziennej. Lokal organiza­
cji musi zdobyć tę siłę przyciągającą, 
aby odwiedzanie go stało się nieodzow­
ną potrzebą najszerszych warstw robot­
niczych. Każdy człowiek posiada takie 
miejsce gdz.e się czuje dobrze, gdzie 
chętnie bywa codziennie, które staje się 
jego drugim domem. Dla pijaka jest 
niem knajpa, dla karciarza klub, dla 
szukającego zabaw sala taneczna, dla 
robotnika miejscem tem powinien być 
lokal organizacji.

A le nie wystarczy, że tak powinno 
być. Chodzenie robotnika do swego 
loaalu nie może być tytko obowiązkiem, 
musi być potrzebą. A  potrzebą stanie 
się wtedy, gdy zacznie zaspakaiać jego 
istotne zainteresowania. Nie można 
wymagać od robotnika, aby tylko dla­
tego uczęszczał do lokalu, aby tam 
spotkać towarzyszy i pogawędzić z ni­
mi. To może robić i poza lokalem, w 
czasie pracy, w  domu, na ulicy. Do tych 
gawęd zresztą, jeżeli mają być interesu­
jące i pouczające, trzeba mieć mate- 
rjał,

Jednym z najważniejszych ośrooJkow, 
który może robotnika sp.owadzać co­
dziennie do organizacji i związać go z 
nią silnym węzłem przywiązania, jest 
czytelnia. Należy dążyć do tego, aby 
tego rodzaju ośrodek powstawał w każ-

Cele i zadania
dem możliwie skupisku robotnlczem. 
Czytanie jest niezaprzeczoną potrzebą 
współczesnego człowieka. W  zasadzie, 
rzecz jasna, każdy robotnik powinien 
swoj > pismo abonować i mieć je w  do­
mu. A le czyż .nożna tego wymagać od 
wszystkich? Czy bezrobotnego stać na 
to? A  tych jest dziś olbrzymia rzesza, 
A  zresztą czy wystarczy przeczytanie 
jednej gazety? Każdy pragnie przeczy­
tać wiadomości o wydarzeniach w  róż­
nych oświetleniach, aby móc wyrobić 
sobie wyraźny sąd. Są różne rodzaje 
pism: polityczne, zawodowe, oświato­
we, naukowe, gospodarcze, są pisma, 
które donoszą o życiu różnvch okolic 
kraju, są pisma zagraniczne. Niektóre 
z tych pism są dosyć drogie. Przerasta 
to naturalnie możliwości jednego czło­
wieka. Skupić to wrzystiko razem i u- 
dostępnić może tylko czytelnia,

Czyż zresztą jest tak przyjemnie czy­
tać samotnie? Człowiek ma nieraz o- 
chotę o coś się zapytać, podzielić się z 
drugim myślami, które przy czytaniu 
przychodzą do głowy, ma ochotę podys­
kutować. Dopiero na tle czytelnictwa 
gawędy między robotnikami stają się 
owocne, pożyteczne i ciekawe. Czytel­
nia jest idealnem miejace spotkania dla 
interesujących się życiem robotników.

W  dzisiejszej smutnej, kryzysowej do­
li i inne względy odgrywają rolę. Każ­
dy z nas chciałby m ieć swoje m iłe miesz- 
kanKO, gdzie m ógłby spędzać większość 
swego wolnego czasu. Ale czy to jest

Kongres Ukraińskiej Partii
Socj alno-DemoK raty cznej

Dnia 4-go marca b. r. odbył się we 
Lwowie V II Kongres Ukraińskiej Fartji 
Socjalno - Demokratycznej. Wśród de­
legatów przeważała liczba przedstawi­
cieli z Podkarpacia.

Kongres zagaił tiow. dr. Lew  Hankie- 
włcz, który swe przemówienie poświę­
cił pamięci bohaterskich ofiar rewolu­
cji austrjackiej.

W  prezydjum Kongresu zasiedli ttow. 
P. Buniak (Lwów), dr. R Skibiński 
(Drohobycz), A. Hernyk (Borysław). 

Referaty wygłosili: tow. I. Kwasnycia
0 działalności i taktyce partyjnej, tow. 
dr. W. Starosolski o Międzyn^rodowóce
1 tow. W. Temnicki o sytuacji politycz­
nej.

Kongres jednomyślnie uchwalił przy­
stąpienie U. S. D. P. do Międzynaro­
dówki Socjalistycznej.

W  obszernej dyskusji poruszono spra­
wę stosunku U. S, D. P. do P. P, S,, o-

raz sprawę zbliżenia wszystkich ukraiń 
skich ugrupowań socjalistycznych.

Kongres przyjął rezolucję, wyrażającą 
hołd ofiarom teroru bolszewick.sgo na 
Ukrainie Radzieckiej.

Do Centralnego Komitetu partji zo­
stali wybrani: honorowy przewodniczą­
cy dr. Roman Jarosewycz, senjor ukraiń 
skiego ruchu socjalistycznego, jeden z 
założycieli U. S. D. P. i pierwszy ukra:.ó 
ski poseł socjalistyczny do parlamentu 
austrjackiego, przewodniczący dr. Lew  
Hankiewicz, I-szy zastępca przewodni­
czącego P. Buniak, Il-gi zastępca prze­
wodniczącego dr, R. Skibiński z Droho­
bycza, sekretarz generalny red. I. Kwa­
snycia, członkowie —  dr. W. Starosol­
ski, W , Temnicki, T. Pańków, N. Szko­
da (Drotiobycz), A . Hernyk (Borysław), 
W iktor Kusznii (Drohobycz), W . Ty* 
moć (Borysław), dr. R. Dombczewski 
(Stryj), dr, W  Iwaszkiewicz (Dolina), 
M. Sofiński (Kałusz), Iwan Kusznir, O. 
Panas i M. Miszturak

dziś osiągalne dla olbrzyn ;j większości 
lucfzi pracy? Żyjemy dziś wszyscy w  
szczupłych, ciasnych mieszkaniach O 
wszystko jest tam łatwiej, niż o  cisz^ i 
spokój. Liczne rodziny, często kilka ro ­
dzin tłoczy się na małej przestrzeni. Za­
łatwia się gospodarcze czynności, pra­
cuje, rozmawia, uczy —  wszystko rów ­
nocześnie. Przez cienkie ściany docho­
dzą odgłosy życia sąsiadów Przez okna 
wpada hałas ulicy i podwórza. Krzyki, 
śmiechy, stukania, muzyka. Czy można 
w  takiej atmosferze czytać, pracować, 
myśleć? Niemożliwe.

A le  to co nie da się osiągnąć indywi­
dualnym wysiłkiem, tego może dokonać 
wspólny wysiłek, to może zrobić orga-,. 
ni.ac.ja. “ Nie stać nas dziś na spakó; 
własnego domu A le  organizacja może 
stworzyć miejsce dla spokojnej, wygod­
ne5 pracy umysłowej. Mieszkania na­
sze nieraz są zimne, bo nie starczy nam 
ni drogi opał. Ręce kostnieją, człowiek 
cały drży. Gdzież tu marzyć o czyta­
niu? W  mieszkaniach naszych nieraz 
jest ciemno, zwłaszcza w  długie zimowe 
popołudnia i wieczory. Musimy oszczę­
dzać. Czytać bez światła lub przy sła- 
bem świetle nie można, Oczy się psu­
ją. Aby umożliwić dzieciom uczenie 
się, tworzy się lub powinno się tworzyć 
ogniska, gdzie razem w ciepłym, jasnym 
pokoju, wśiód ciszy i spokoju przygoto­
wują sią do lekcyj. A  dorośli? Czyż oni 
nie mają prawa do chwili prawdziwego 
odpoczynku i do ludzkich warunków 
pracy umysłowej? Czytelnia robotni­
cza spełnia taką rolę wspólnego ośrodka 
pracy dla rzesz robotniczych,

Nie musi to być zresztą tylko czytel­
nia gazet. Jeżeli w  organizacji swej 
posipaamy bibliotekę, czytelnia może 
służyć także lekturze książek na miej­
scu, Przyczyną tego mogą być wyżej 
s-harakteryzowane warunki domowe, u- 
trudniające czytanie w  domu, ale także 
i to, że są niektóre książki, które nie 
nadają się do wypożyczenia domowego, 
książki bardzo drogocenne noga to ilu­
strowane, książki o charakterze pod­
ręczników, encyklopedje, słowniki, książ 
ki, które czytelnikowi są nieraz po­
trzebne na krótką chwilę, a więc w y­
starczy przejrzeć je na miejscu, ale któ­
re mogą być potrzebne wielu ludziom, 
a więc lepiej ich z lokalu nie wydawać. 
Związek czytelni z bibljoteką jest i dla­
tego bardzo pożyteczny, że czyteinik 
gazet nieraz potrzebuje przy lekturze 
pewnvch doraźnych wyjaśnień, które 
znajdzie w  encyklopedii, słowniku czy 
odpowiedniej książce.

Organizacja czytelni robotniczej win­
na być dostosowana do specjalnych wa­
runków i specjalnego charakteru orga­
nizacji robotniczej. To  zagadnienie roz­
winiemy innym razem.

DR. A D A M  PRÓCHNIK.
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S E J M Ameryko, ty masz lepiej
^Dokończenie posiedzenie wtorkowego)

W  dyskusji nad ustawą o ochronie przyrody 
zabrał głos tow. poseł Gzapdński. Mówca w ypo­
wiada się za ustawą w  sprawie ochrony p rzy ro ­
dy, wskazuje jednak, że ustawa ma charakter ra­
m owy, upoważnia bow iem  władze do odpowied­
nich zarządzeń ochronnych. W szystko w ięc będzie 
zależało od tej konkretnej treści, którą się w łoży 
w  ustawę. Najw ażniejszym  jest art. 9, upoważ­
n iający Radę m inistrów do tworzenia ochronnych 
parków narodowych. Jak wiadomo, park ochron­
iły  w  Pieninach już został założony, teraz chodzi 
o to, żeby jaknajprędzej został utworzony ochron­
n y  park narodowy w  Tatrach!

Mówca rozpraw ia się z  trwającą do dziś dir>>a 
akcją antyochroniarską krakowskiego sanacyjne­
go „Kurjera Ilustrowanego". Wskazuje na to, że 
ta akcja jest oparta na kłamstwach (np. rzekomo 
mu  się (burzyć szosę do Morskiego Oka) albo na 
nieporozumieniach. Takiem  nieporozumieniem np 
jest obawa, żeby ochronna polityka n ie zaszko­
dziła turystyce; wszak odwrotnie —  właśnie p rze­
prowadza się ochronę T a tr dla turystyki. Dru- 
giem  nieporozumieniem jest wskazywanie na rze­
komo zagrożony interes m iejscowej ludności pod­
halańskiej, albowiem przy  rozumnem stosowaniu 
ochrony właśnie najw ięcej w ygryw a  miejscowa 
ludność!

Mówca z  ubolewaniem stwierdza że na cze­
skiej stronic Tatr zasada ochc onna nie jest do­
statecznie przestrzegana. Artykuły „Krajenka ‘ do­
starczą tylko nowych argumentów Czechom. P ro ­
jekty kolejek na Łomnicę i Gerlach są poprosi u 
groźne dla w ielkiego dzieła ochrony.

Mówca wskazuje na to, że szybka dem okraty­
zacja turystyki (np. wzrost turystyki robotniczej) 
t  musza nas do szczególnego przestrzegania ochro­
ny  przyrody, gdyż musimy ten drogocenny ob jek t 
jakim  są Tatry, zachować nienaruszony dla przy­
szłych pokoleń które uędą m ogły masowo zeń ko­
rzystać!

Ustawą przyjęto w  II  i I I I  czytaniu, noc zero 
przystąpiono do ustawy o  zm ianie organizacji Iżb 
przemysłowo-handlowych. Przeciw  ustawie prze - 
m aw iali pos. Lewandowski-i Mazur (obaj z  klubu 
ra r.). Ustawę przyjęto,

Również przyjęto  ustawę o  ochronie przeciw ­
lotniczej i  przeciwgazowej, ustawę o ulgach stem­
plowych i ustawę o  lotniskach i  filmach.

Następne posiedzenie we czwartek.

P R ZEG M D  PRASY
P. M IN IS TE R  W A C Ł A W  JĘD RZEJEW IG Z 
W  „Kurjerze W arszawskim " (w  wydaniu w ie. 

czcmem z wtorku) czytam y:
,-Nowy minister W R  i O P  —  choć dotychcza­

sowa działalność jego nie miała nic wspólnego ze 
szkolnictwem i wychowaniem  publicznem —  nie 
jest dla szerokich sfer nauczycielskich postacią 
nową i nieznaną. Osoba jego i nazwisko związane 
są ściśle z projektem nowej ustawy uposażenio­
wej, która stała się taK bolesnym ciosem dila pra 
cowników państwowych wogóle, a w  szczególno- 
ci dla tych pracowników u podstaw, którzy n io. 

są „ośw iaty kaganiec" do rodzin wieśniaczych i 
i obotniczych. Or> to podczas odbytego w  dniu 21 
stycznia tak zwanego kongresu pracowniczego — 
złożonego z 60o delegatów organizacji urzędników 
państwowych, samorządowych, kolejowych i p ry­
watnych objaśniał i uzasadniał nowe przepisy 
uposażeniowe zawarte w  ustawie, którą —- jako 
w icem inister skarbu opracował W  motywach ca­
ły  nacisk położono na „korelację" m iędzy w yna­
grodzeniem urzędnika, a jego wartością.’ Ci, któ­
rych nowe zaszeregowanie zubożyło, zostali tedy 
nadomiar upokorzeni, gdy dowiedzieli się, że ob­
niżenie ceny ich pracy oznacza niskie szacowanie 
jej wartości. „Nauczyciel Polsk i" w  numerze z 
dnia 1 lutego wnosi z tego powodu bardzo logi­
cznie:

,Z  korelacji widać, że w artość  pracy nau­
czyciela jest oceniona bardzo nisko, niżej za. 
sług posterunkowego i kaprala".

Z wywodów ówczesnego wicem inistra skarbu, 
a obecnego ministra W R  i OP, p. W acław a Ję- 
drzejew icza wynika, że celem nowej ustawy, zna. 
cznie powiększającej różnicę między najniższymi 
a najwyższem i szczeblami h ierarchii urzędniczej, 
było spotęgowanie „wyścigu  p racy" w  pogoni za 
korzystnym  awansem, bez zwiększania globalnej 
sumy, ustalonej w  budżecie, a przeznaczonej na 
wynagrodzenia pracowników. A by jednymi dodać, t

W czora j doniosły telegramy, że Roosevelta „dy­
ktator gospodarczy", generał Johnsohn, zapropo­
nował przedstawicielom przemyślni redukcję czasu 
pracy o  10% (prawdopodobnie z  40 na 36 godzin 
tygodn iowo) p rzy równoczesnym podwyższeniu 
plac robotniczych o  10%. Jest to dalsza konsek­
wencja polityk i gospodarczej Roosevalta, która 
ląży do wizmożenia sity nabywczej M asy roiootm- 

czej zapomoco wyższych zarobków i dania je j 
w ięcej czasu na robienie zakupów. Roosevełt spo­
dzie w: a się też, że wzmożona konsumcja spowo­
duje wzmożenie ruchu przemysłowego, z  czego 
w yn ikn ie znowu możliwość zatrudnienia wyższej 
liczby bezrobotnych. Ten pęd do redukcji czasu 
pracy i  podwyższenia zarobków jest tak silny, 
że nie oparł mu się nawet Fordi, który bronił się 
przed ingerencją państwa w  stosunki m iędzy nim  
a „jego " robotnikami.

Jakże inaoze,' i  to całkiem przeciwnie iest u 
nas! Nasi przem ysłowcy w idocznie wierzą, że c ią ­
gła redukcja plac i podwyższanie czasu pracy isą 
najlepszem lekarstwem na niedomagania, w yn i­
kające z  ic.h nieudolności a  częścią z  ogólnych 
stosunków gospodarczyc’ N iem a przecież u nas 
dnia, żeby nie czytać, że tu zaproponowano, tam 
przeprowadzono redukcję płac pracowniczych, 
zaś co do czasu pracy osiągnęliśmy przecież rekord 
przez zniesienie angielskiej soboty i to w  tymsj 
m ym  praw ie czasie, gdy Polska na konferencjach

m iędzynarodowych oświadczyła się. . teoretycznie 
za 40-godzinnym tygodniem pracy!

Nasi przem ysłowcy wyobrażają sobie, że oni 
jedyn i m ają rozum i poczucie rzeczywistości, 
D la mich, jak z ich postępowania okazuje się, n a j­
w yższym  ideałem jest wypłata jak najm niejszych 
zarobków, niepomni, że jest to tylko porno, po­
zorna i w  każdym razie krótkowzroczna I  cisam i 
ludzie m ają potem odwagę narzekać na małą 
iKonsumcję i na niskie ceny —  k lo  m a kupować 
jeżeli robotnikowi m e daj,; się za pracę laiwiet. 
tyle, ile potrzeba na najniezbędniejsze potrzeb; 
życiowe?

Rooisevelt, jak wiadomo, dąizy też swą polityką 
gospodarczą do osiągnięcia zw yżk i cen. Dąży do 
lego przedewiszystkiem zapomocą dewaluacji do 
lara oraz zapomocą systemu p r tm ji i subwencji, 
w  szczególności odnośnie do producentów rolni­
czych. U nas postępuje się wprost przeciwnie 
zapomocą nacisku podatkowego wymusza się n i 
skie ceny, ileże specjalnie lo ln ictw o sprzeda je  tpou 
ipii.ymiusem uzyskania gotówiki na opłacanie po­
datków. Prawda, u nas ceny n ie są wysokie, co 
jednał z  tego, k iedy stosunki zarobkowe i same 
zarobk są takie, że klasa robotnicza nie jest 
w  stanie i po tych cenach kupować.

Am eryka ma lepiej, ponieważ m yśli i  postępuj® 
lepiej n iż u nas.

■0 00  —

Kolei — przedsiębiorco aatobnsowgm
Ł IN J E  E K S P L O A T O W A N E  PO D  ZA R ZĄ D E M  P A Ń S T W O W Y M I

Jedna z  agencyj dziennikarskich domuśi, że kwe 
stja stworzenia państwowego przedsiębiorstwa au­
tobusowego została ostatecznie przesądzona. Nowe 
przedsiębiorstwa, oparte na zasadach komercja­
lizacji, tworzą wyłącznie Polskie Koleje Państwo­
we.

Dotychczas wiadomo, iż pańslwowe pizedsię- 
biorstwo autobusowe eksploatować będzie nnje 
komunikacyjne: W arszawa—Radom — Kielce Kra 
ków, Kraków— Zakopane, K raków — Szczawnica, 

Kraków— Krynica, W arszawa— Białystok— Grodno 
i W arszaw a—Pułtusk— Łomża— Grajewo. Pjnad- 
to w  Małopolsce Wschodniej mają być arucho 
mione naństwowe Hnje autobusowe do uzdrowisk 
oraz w  niektórych miejscowościach uzdrowisko­
wych autobusowe połączenia m iędzy stacjami ko- 
lejowem i a uzdrowiskami.

Tabor autobusowy zakupiony będzie w  państwo

\vych zakładach inżynierji. Jak słychać, Danstwo- 
we przedsiębiorstwo autobusowe zakupić ma oko­
ło 60 autobusów, w  tem przeszło 30 luksusowych 
wozów typu „Sauter".

Główna komisja przewozowa, której zadaniem 
jest wydawanie op in ji w  kwestji podań o konce­
sje autonusowe, rozpoczęła swe prace. Dotychczas 
wydano przychylną opinję co do koncesjonowa­
nia prywatnych przedsiębiorców na kilku Iinjach, 
m iędzy innemi na szlakuW arszawa—Lublin, 
W arszawa— Tom aszów i na szeregu mniejszych 
odcinków1 komunikacyjnych. W  kotach przedsię­
biorców samochodowych wnioskują stąd, iż wszel 
kie zabiegi o przesunięcie terminu wprowadzenia 
w  życie systemu koncesyjnego nie odniosły skut­
ku i  że system koncesyjny wejdzie w życie z  dn. 
18 kwietnia.

—  o o o —
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Izby le k a rsk ie  z  komisarzami rządowymi
(Te lefonem  od naszego koresnondenta)

W arszawa, 7 marca.
N a dzisiejsżem  posiedzeniu sejm ow ej kom isji 

zdrow ia uchwalono w  3 czytaniach pro jek t u- 
staw y o Izbach lekarskich. P ro jek t zabezpie­
cza w praw dzie sam orząd lekarzy należących 
przym usowo do swoich okręgow ych  Izb lekar 
skich, lecz u tartym  zw yczajem  przew iduje, że 
przepisy ordynacji w yborczej w yda m in ister o- 
p iek i społecznej, k tóry w przypadku rozwiąza­
nia Izby lub jej zarządu mianuje komisarza na 
6 miesięcy.

Tow . poseł Reger zażądał, aby ordynację w y­

borczą uchwalała naczelna Izba  lekarska a m i­
nister ty lko ją  zatw ierdzał oraz aby rządy ko­
m isarza nie trw a ły  dłużej jak  2 m iesiące.

W  art. 3 projek t przew iduje, że język iem  u- 
rzędow ym  Izb jest język  polski. Do tego a rty ­
kułu tow. poseł Reger zgłosił wniosek, aby nie 
krępować samorządu i  pozostaw ić m niejszo­
ściom narodowym , zw łaszcza Ukraińcom , pra­
wa w wewnętrznem  życiu  tego sam orządu uzy­
skania także innego języka  rów noupraw nione­
go obok polskiego.

W iększość sanacyjna obydwa wnioski posł* 
Rcgera odrzuciła. ^

Wielka katastrofa górnicza 
na niemieckim Slasht

Bytom, 7 marca. W  kopalni węgla Kaes ten- 
Centrum w  Bytomiu wydarzyła się wczoraj w ie­
czór w ielka katastrofa górnicza, której ofiarą pa, 
dło kilka osób. Wskutek tektonicznego trzęsienia 
ziem i, które stosunkowo często nawieoza górno­
śląskie zagłębie węglowe, zawaliły się dw ie sztol­
nie, odcinając od świata sztygara i  10 górników. 
Podjęta natychmiast akcja ratunkowa doprowa­

dziła w  cuągu nocy do rydobycia jednego ciężkc 
rannego i  3 zabitycn. Los reszty przysypanych 
górników nie jest znany. Istnieją obawy, że żaden 
z  nich nie znajduje się. iiuż przy życiu. Silny 
wstrząs ziemi, który spowodował katastrofę, od­
czuty był w  całej okolicy Bytomia, oraz w  innych 
kopalniach, gdzie jednakże nie w yrządził żadnej 
szkody.

trzeba było innym  ująć. Przew iduje się zatem 
spotęgowany wysiłek tych, którzy z wynędznia­
łych nizin zechcą uciekać w  górę, do tych uprzy • 
w ile jow anych  kondygnacyj, którym  się coś do­
daje. N ie  bierze się jednak ipoa uwagę, że z natu­
ry  rzeczy dla ogromnej większości będzie to w y­
siłek darem ny i beznadziejny, jakże bow iem  li- 
cierpieć musiałaby równowaga budżetu, gdyby 
za- haszem w idm em  dożywotniej nędzy wszyscy 
zdobyli się na pedwojem e wartości sw ej prtcy. 
Gzy starczyłoby na dobrze zasłużone awanse dla 
uczę s t n ikówi wyś e i gu ?

W  świecie nauczycielskim dają  się słyszeć gło. 
sy, że łatw iej byłoby znieść bolesny i wielce do­
tk liw y uszczerbek m aterjainy, gdyby tu chodziło 
o  oszczędność dla skarbu. Byłaby to jeszcze jedna 
więcej ofiara dla dobra państwa, a choć tych o- 
fiar było ju ż tyle, moralne zadowolenie stałoby 
się balsamem na rany strat m aterjainy cli. Gdy 
jecinak przez wprowadzenie ow ej upokarzającej 
„korelacji" odbiera się tę ostatnią pocieche, ude. 
rza się nietylko w  Meszeń lecz i w  godność pra. 
cownika, skądże się m a w ziąć energja do uczest 
nictwu w zamierzonym wyścigu"?
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Sensacyjna konferencja 
b. p rem je r  ów pomajowych

RYCHŁE ZM IA N Y  W  R ZĄDZIE
(Te le fonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 7 marca.
Dziś o 1 w poł. odbyra się w  Belwederze kon­

ferencja, w  której w z ię li udzia ł: prezydent 
R zp lite j, m in ister spraw w ojskow ych  Józef P i ł ­
sudski oraz wszyscy b y li p rem jerzy rząęlów po- 
m ajow ych  pp. Bartel, S ławek, Św italski, Pry- 
stor i  Jędrzejew icz. Narada trw a ła  do 3 popoł. 
Kom unikatu  urzędowego z przebiegu konferen­
c ji n ie wydano, natom iast obiegają, najroz­

m aitsze pogłoski, przypisu jące tej naradzie 
specjalne znaczeni.,. Jak słychać, om aw iany był 
całokształt sytuacji gospodarczej i politycznej.

K rążą  pogłoski, że w  najb liższym  czasie tj. 
zaraz po zam knięciu  ses ji sejm owej nastąpią 
daleko Idące zmiany w rządzie. Ustąpienie pre- 
mjera jędrzejewicza i  jego brata ministra o- 
światy nważane jest w  kołach politycznych za 
pewne. Spodziewane też są doniosłe posunięci? 
natury gospodarczej i finansowej.

Projekt pełnomocnictw dla prezydenta Rzpitej
( le le fon em  od naszego korespondenta)

Warszawa, 7 marca.

N a jutrzejszem posiedzeniu Sejmu? znajduje się 
na porządku dziennym projekt ustawy o pełno,, 
m ocniclwach dla prezydenta Rzeczpospolitej. A r­
tykuł 1 projektu opiewa: „Upoważnia się prezy­
denta Rzeczypospolitej do wydawania rozporzą­
dzeń z mocą ustawy do dnia, na który zostanie 
zwołany Sejm  na najbliższą sesję zwyczajną, w  
zakresie ustawodawstwa państwowego, z ugrani, 
czen iam :, zawarłem ! w  art. 44 konstytucji.

W  uzasadnieniu do projek tu  ustaw y o pe łno ­

m ocnictwach ustawodawczych dla prezydenta, 
znajdu jem y co następuje:

„O gólna sytuacja  w państw ie m im o iż  u legła 
pewnej popraw ie uzasadnia potrzebę istn ienia 
także w roku bieżącym  w  okresie nadchodzącej 
p rzerw y w  pracach Izb  ustawodawczych takie 
go stanu w  którym  państwo m iałoby możność 
szybkiego i  skutecznego działan ia drogą aktów  
ustawodawczych —  W  zw iązku  z tern rząd 
wzorem  la t ubiegłych, których dośw iadczenia 
w ykazu ją  w pełn i celowość udzielonych dele- 
gacy j ustawodawczych wnosi pow yższy projekt 
ustaw y '1.

€^y oficerom wypłacono 
wyższe dodatki funkcyjne?

(1  elefonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 7 marca.

N a  w torkow em  posiedzeniu Sejm u poseł P o ­
lak iew icz (BB) w  odpow iedzi pos. Korneckiem u 
(kl. nar.) ośw iadczył, że nowa ustawa uposaże­
n iow a w  stosunku do o ficerów  jest w ykonyw a­
na. Ze sfer dobrze poinform owanych  słychać, że 
informacje p. Polakiewicza nie są ścisłe. P o ­

dobno w chw ili obecnej ma być podpisane nowe 
rozporządzenie o dodatkach funkcyjnych dla o- 
iicerów. Rozporządzenie zostało opracowane 
zgodnie z in tencjam i p. Józefa P iłsudskiego. Co 
się tyczy znacznych podwyżek uposażeniowych 
dla oficerów  wyższych stopni, to zapewne zo­
staną one utrzymane w  mocy.

—  o o o  —
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Intraty posłów i senatorów z o c z o n e
(Te le fonem  od naszecto korespondenta) .

W arszawa, 7 marca.
W  dniu dzisiejszym  zakończyła  swe prace 

podkom isja  konstytucyjna, pow ołana do opra­
cowania ustawy o niemożności łączenia niektó­
rych stanowisk i czynności z wykonywaniem  
mandatu poselskiego lub senatorskiego. P ro ­
jek t p rzew idu je  niemożność łączen ia z m an­
datem poselsk im  i  senatorskim  stanow iska 
członka w ładz w  instytucji lub przedsiębior­
stw ie, gdy działalność danej in stytucji lub 
przedsiębiorstwa polega w yłączn ie lub przew aż­
n ie na stosunkach um ownych lub finansowych 
ze skarbem państwa, a lbo jeże li przedsiębior­
stwo to posiada specjalne p rzyw ile je  o charak­
terze wyłącznym . P ro jek t przew idu je następnie 
zakaz in terw en cji u w ładz publicznych w  spra­
wach osobistych poszczególnych jednostek, za­
kaz spraw ow ania przez posłów  i  senatorów sta­
now iska naazorcy sądowego, syndyka m asy u- 
padłościow ej i  kuratora dla spraw  m ajątko­
wych.

P ro jek t nakłada na posłów  i senatorów wy- 
konyw ujących  czynności, lub zajm ujących sta­
now iska dotychczas dozwolone a  w m yśl pro­
jektu  ustaw y objęte zakazam i, obowiązek zli­
kwidowania tych czynności względnie zTzeczc - 
nia się stanowiska w  terminie miesiąca od w ej­
ścia w  życie ustawy. Zaznaczyć należy, że usta­
wa uw zględn ia  w pew nym  stopniu także postu­
la ty  zawarte w  uchwałach naczelnej rady ad­
wokackiej.

P rzypom nieć n a le ż }, że stronnictwa opozycyj­
ne m ając na uwadze Krzyczące fak ty  życia  co­
dziennego, od dawna domagały się ustawy za­
kazującej łączenia mandatów poselskich lub se­
natorskich z wykonywaniem pewnych czynno­
ści natury wprawdzie bardzo zyskownej, lecz 
czysto prywatnej.

Gzy projek t podkom isji zdąży jeszcze być za­
ła tw iony przez kom isje konstytucyjne Sejmu i  
Senatu odpowiedzieć trudno, w  każdym  razie 
danych jest bardzo mało, bow iem  przew idziane 
są nie w ięcej n iż trzy posiedzen ia Sejmu. *

MARSZ P IŁSUD SK I W YJEŻDŻA  
"■ DO PA LE ST Y N Y  I EG IPTU

Warszawa, 7 m arca (tel. wł.). K rążą  pogłoski, 
iż m arszałek P iłsudski m a w najb liższym  czasie 
w yjecnać do Egiptu  i  po drodze zw iedzić P a le ­
stynę.

PORAŹ P IE R W S Z Y  N IE Z N A C Z N Y  SPADEK 
BEZROBOCIA 

Warszawa, 7 marca (tel. w i.). W edle danych
statystycznych liczba bezrobotnych zarejestrowa­
nych na dzień 3 marca wynosiła 108.920, tj. o 
1172 mniej niż  w  poprzednim tygodniu. Na Ślą­
sku liczba bezrobotnych wynosiła 102.28? t. j. 
wzrost o 447. , (

S K A S O W A N IE  D YREKCYJ K O LE JO W YC H  
W  S T A N IS Ł A W O W IE  I K A T O W IC A C H  

Warszawa, 7 marca (tel. wi.)- W  sferach kole­
jarskich utrzymują, że opracowany jest projekt 
i eorgia ni racji kolejnictwa. Jak donos „W ieczór 
W arszawski" zamierzone jest skasowanie dyrek- 
cyj w Stanisławowie i Katowicach.

IL E  PO LSK A  ZA R O B IŁA  NA SPADKU 
D O LARA?

Warszawa, 7 marca (tel. w ł.). W ed le  danych 
głównego urzętru statystycznego, na spadku do­
lara państwo polskie zjiskało 880 m iljonów  zL  a 
w ięc długi zagraniczne o tę sumę zm niejszyły się. 
Natomiast wzrosły długi wewnętrzne z 540 na <530 
m iljonów złotych- Ogólna suma długów na dzień 
1 stycznia hr. wynosiła 4,174.505,000 zł.

D O LA ”
V.arszaws. 7 marca (tel, w ł.). Dżiś zarówno w 

Obrotach prywatnych jak i w  Banku PolsKim do­
lar notowany był 5‘28 zł. ,

RATUNEK  „CZELUSK INA1*
M oj. ra, 7 marca. W ed le  w iadom ości nadcho­

dzących z oboitu rozbitków  „Czeluskina", sy­
tuacja  roznitków  pogorszyła  się znacznie w sku­
tek ruchu lodów. Pow ierzchn ia  lodowa, na któ­
re j w ybudow any został ohóz, popękała w kilku 
m iejscach, tworząc szerokie rozpadliny. Także 
drew niany barak, w  k tórym  m ieszkają  rozbit­
kow ie, rozerw any został na dw ie połowy, w o­
bec czego m ieszkańcy m usieli go opuścić. Gdy 
ruchy k ry ustały, każdy z m ieszkańców w rócił 
do sw ojej po łow y baraku i  napraw ił uszkodze­
nie. Rów m eż skład prow jan tów  został przez lo­
dy uniesiony i  znajdu je się obecnie w  odległości 
około 50 m etrów  od obozu. Sprawozdanie za­
znacza, że m im o ustawicznego n iepokoju  i cięż­
k ie j pracy, m ieszkańcy obozu n ie tracą odw agi 
i  nadziei ratunku.

SERJA PODRÓŻY FRANCUSKIEGO M INISTRA  
S PR A W  ZAGRANICZNYCH  

Paryż, 7 m arca M in ister spraw  zagranicz­
nych Barthou w yjed zie  w  przyszłym  tygodniu 
do Brukseli, celem przeprow adzenia konferen­
c ji z członkam i rządu belg ijsk iego. ,

PRZED A R ESZTO W AN IEM  MORDERCÓW  
SEDZIEGO PR IN C E ’A  

Paryż, 7 marca. „M a tin " pisze dziś, ze śledz­
tw o w spraw ie zam ordowania sędziego Prin ce  
czyni dobre postępy i  w  najb liższym  czasi° na­
leży  się liczyć z sensacyjnemu aresztowaniam i. 
P o lic ja  znajduje się rów n ież na tropie tej o- 
soby, która telefonow ała do Prince ‘a, w zyw ając 
go do rzekom o chorej m atk i do D ijon.

MORDERSTWO R ABU N K O W E W  POCIĄGU
P°rvż. 7 marca. N a torze ko le jow ym  pod SŁ 

Quentin na lin ji P a ry ż— Bruksela znaleziono 
zupełnie zniekształcone zw łok i pewnego m ęż­
czyzny, ja k  później stw ierdzono, kupca pary­
sk iego Corun Gillesa. Dotychczasowego docho­
dzenia" po licy jn e doprow adziły do ustalenia, że 
G illes w yjechał do Brukseli w  sprawach han- 
ilow ych  i m iał p rzy  sonie 60 tysięcy franków . 

Pon iew aż an i p ien iędzy an i żadnych rzeczy za- 
nordowanego n ie znaleziono, istn ie je  przypu­

szczenie, że G illes padł o fia rą  napadu bandyc­
kiego. Został on prawdopodobnie zam ordow any 
i  w yrzucony z pociągu. Za  spraw cam i wszczęto 
poszukiwania.

PRZED  STRAJKIEM  G ENE R A LNYM  
W  H ISZPAN JI

Madryt, 7 marca, W  H iszpan ji szerzy się fa la  
strajków . O rganizacje socja listyczne zapow ia­
d a ją  stra jk  genera lny wszystkich  w zw iązkach

socjalistycznych  zorganizowanych roootn ików , 
o ile  do p iątku  w ieczora nie zostaną uw zg lęd­
nione ich  postulaty. O góln ie liczą się z w ybu­
chem stra jku  generalnego w  H iszpan ji w  po­
niedziałek. W  różnych m iastach hiszpańskich 
dochodzi do ekscesów ulicznych. W  M adrycie 
ubiegłej nocy eksplodow ały w  różnych czę­
ściach m iasta 3 bomby, k tóre poza nieznaczne- 
m ‘. szkodam i m aterja lnem i n ie zran iły nikogo. 
W  V igo  grupa bezrobotnych sp londrow ała k il­
ka  sklepów . W  Santander doszło m iędzy demon­
stran tam i a  po lic ją  do starcia p rzrezem  k ilka  
osób odniosło rany.

f

PO W Ó D Ź W SK U TE K  O D W ILŻY  
Nowy Jork, 7 marca. W sku tek  nagłej odw ilży  

■w zachodniej części Stanów  Zjednoczonych 
istn ie je  groźba pow odzi. W  n iektórych  okrę­
gach rzek i w ystąp iły  z brzegów . Dotąd zanoto­
wano 3 o fia ry  w  ludziach.

S K A ZA N A  M ORDERCZYNI SYNOW EJ  
Chicago, 7 marca. Dr. A lic ja  W ynekoop ska­

zana została za zam ordowanie synow ej na 25 
la t w ięzien ia.

PRZED  OLBRZYM IM  STRAJKIEM  W  PR ZE ­
M YŚLE  AU TO M O BILO W YM  AM ERYKI 

Nowy Jork, 7 marca. W  przem yśle autom o­
b ilow ym  w D etroit i  G leveland istn ieje m ożli­
wość wybuchu stra jku  z powodu zatargu o p ła­
ce i  uznanie praw  zw iązków  zawodowych. Ro­
botn icy żąda ją  20-procentowej podw yżk i zarob­
ków  p izy  40-godzinnym tygodn iu  pracy, oraz 
przyznan ia  im  praw a zrzeszania się w  zw iąz­
kach zawodowych, grożąc w  przeciw nym  razie 
strajk iem . D otyczy to przeszło 30 tysjęcy robot­
n ików.

R O ZM AITO Ś C I
ŚMIERĆ ŻO N Y  N A  PO G R ZE B IE  M ĘŻA. N ie­
zw yk le tragiczny wypadek nagiego zgonu w yda . 
rzy ł się w  Poznaniu. Przed paroma dniam i zmarł 
tam Kazim ierz Krzysztoporski. W  dniu pogrzebu, 
gdy trumnę włożono już do karawanu samocho­
dowego, w dowa po zm arłym  p  Eleonora Krzysz­
toporska zemdlała. Gdy nie można je j było docu- 
cić, przew ieziono ją  do szpitala, gdaie wkrótce 
ląmarla..
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g  Najnowszy i największy sukces wszystkich czasów, reżysera
p. t.

V A N  D Y K E ’ A

B O K S E R  I D A M A
g W gjównej pog r om ca  Niemca Schmel l inga,  

w otoczeniu takich sław. jakon MAX KAER
PRIMO CARNERA, JACK DEMPSEY, MYRNA LOY,

WALTER H U S T O N  i Inni.
Dyrekcji Kina udało się zakontraktować ten najnowszy przebój, nie szczędząc kosztów, 

połączonych z pozyskaniem tej największej dziś senzacji ekranu.

brodo zakłada czyszczenia miasta
przed sadem

Gospodarka m iejsk iego zakładu czyszczenia 
miasta., n iejednokrotn ie piętnowana przez rad­
nych socjalistycznych, zaczyna znajdyw ać swój 
epilog w  salach sadowych. O gospodarce tej, 
ktoś z łośliw y pow iedzia ł, że prowadzona jest 
w zorem  me-ksyicańskich, czy chińskich dyktator- 
ków. To  znaczy, że ca ły  aparat adm in istracy j­
ny zostaje zm ieniony z chwila, gdy nastaje do 
zakładu inny kierow nik. Po k ierow n iku  Goń- 
ozakowskim , k tóry m iał w łasna arm ję śmiecia- 
rzy, przyszedł kpt. Kurka, k tóry tę arm ję roz­
pędził, a  zorgan izow ał inną. Potem  przyszedł 
płk. P rte l. Znowu została rozpędzona przyboczna 
gw ard ja  K u rk i po to, any po paru m iesiącach 
ustąpić z trzaskiem  i  hukiem... w  Ratuszu. N a­
w iasem  trzeba dodać, że p. płk. P y te l po sukce­
sach w  Zakładzie czyszczenia m iasta ma zo­
stać prezydentem  m. Stryja, albo w iceprezyden­
tem m. Lw ow a.

Teraz rządzi czyszczeniem m iasta p. m ajor 
ZagórsKi, a  im  w ięcej k ierow n ików  „facho- 
w ych “ tem m iasto brudniejsze

M e w róćm y do sprawy.
W czora j przed sądem przy ul. K azim ierzow ­

skiej toczyła się rozpraw a Aleksandra. M azur­
kiew icza, zastępcy k ierow n ika  Zakładu C. M. 
kpt. Kurk i, oskarżonego przez szofera tegoż Za­
kładu Stefana Mazepę. Dzięki tej spraw ie m o­
gą  czyteln icy zorjentow ać się, ile  rac ji m iał ów 
złoś liw y człowiek, k tóry porów nywał k ierow ­
ników  Z. C. M. do chińskich generałów . Szofer 
Stefan M azepa oskarża A lexandra M azurk iew i­
cza, że ten przed pkt. Ant. Kurką pow iedział, 
jakoby M azepa w yw oził kradzioną benzynę aż 
pod m iasto S tryj i to było powodem , że Maze­

pa zostai zw oin iony z posady.
Bo to w idzic ie  kochani czyteln icy w  Zakładzie 

czyszczenia m iasta był za w ie lk i ścisk p rzy  ż ło ­
bie, t. j. każdy chciał zostać kierownikiem , w ięc 
zaczęło się od in tryg m iędzy panam i, a skru­
piło się na szoferze, k tó ry  pozostał bez pracy 
Żeby lepiej zorjentować się w  sytuacji zaoznie-' 
m> od tego, gd y  Gońcżakowski by ł k ierow n , 
k iem  zakładu, jego zastępcą by ł pkt. Kurka, 
zastępcą zastępcy M azurkiew icz. Coś tam  m ię ­
dzy sobą zastępcy i  k ierow nik się poróżnił; i 
G ończakowski począł tw ierdzić, że M azurkie­
w icz robi wśród robotników  akcję kom unistycz­
ną. W  jak iś czas potem  zaw ieszony został w u- 
rzędow aniu  Gończakowski, a  jednym  z zarzu­
tów  sk ierowanych  przeciw  n iem u było, że krad­
nie benzynę i  w yw ozi ją  pod S tryj do m ieszka 
n ia jak iegoś proboszcza. Puszczono w  ruch apa­
rat po licy jny, sprawą zainteresował się sędzia 
śledczy Lindert, a le  okazało się, że  h istorja o 
benzynie zrodziła  się w  ozyimś mózgu. O fiarą 
tej fan tazji ^adl znowu szofer M ichał Tesla,, 
k tórego za oszczerstwo skazano na 6 tygodni 
aresztu.

Na w czora jszej rozpraw ie osk Mazurkiewicz 
tw ierdził, że o k radzieży benzyny dow iedział się 
od M ichała Tesli, zaś oskarżyciel M azepa do­
wodzi, iż  Tesla po in form ow any został przez osk. 
M azurkiew icza.

K io  m a rację w yśw ietli dalszy przewód sądo­
wy, przyczem  na św iadka pow ołany został rów ­
nież Tesla. Przesłuchany m a być  rów nież kpt. 
Kurka zam ieszkały we W łocław ku, bo sprawa 
została odroczona.

— 0 0 0  —

>  K o r z y s t a j  z  o k a z j i  I  < •

Firma B £ k T A  S T A R  i , Lw«w, Hotel Georgia
sprzedaje przez krótki czas

l o f l n e  I r u h O t a ź c  w s z e lk  ego rodzaju po jednolitej cenie z ł .  6 .9 0  
Pończochy Jedwabne ze strzałkam i . . . .  zł. 1.90 
Pończochy z  molowego jedwabiu zł. 290

Walne zgromadzenie PPS  
we Lwowie

W alne zgromadzenie PPS  odbędzie się w  pią­
tek 9 marca o godzinie ó‘30 wieczorem w lokalu 
OKR (u l. Rutowskiego 23, I I  piętro).

Na porządku dziennym: Sprawozdanie OKR i 
wybór OKR, oraz interpelacje, udział w  zgroma­
dzeniu biorą wszyscy członkowie partji. Wstęp 
yilko za okazaniem legitym acji partyjnej.

Za OKR PPS  we Lw ow ie:
R. Skalak J. Szczyrek

sekr. prze w.

K R O N I K A
TEATR  W IE LK I

Czwartek. 7'30- „Rodzina" (Abon. 12).
Piątek, 8‘ 15: Ado-lf Dymsza z zespołem —  W ieczór p io­

senek i humoru.
Sobota, 7‘30: „Towariszcz" (Abon. 13).

TEATR ROZMAITOŚCI
Czwartek, 7‘30: „Towariazcz“  (Abonament „ABO“ nie 

ważny).
Piątek, 7’30: „Towariszcz" (Abon. 13).
Sobota, 7‘30: . Rodzina" (Abon. 12).

—  0  0  0  —

H ALIN A  RAPACKA W E  LW O W IE . —  Dyrekcja kina 
„Marysieńka" wprowadza inowację, urządzając na no­
wo wybudowanej scenie nadprogramowo występy pier­
wszorzędnych sit artystycznych. Dyrekcja zaangażowała 
ulubienicę Lwowa, znaną z występów w  operetce lw ow ­
skiej. świetną pieśniarkę, aktorkę i literatkę Halinę Ra­
packą. Jerzy Klimaszewski, artysta teatru „Morskie Oko“ 
znakomita para baletowa Prokopiakówna i Nejnricb, 
niezrównany komik charakterystyczny Stanisław W oliń­
ski, oraz urocza Nina Polakówna —  dają rękogmię, ii 
pierwsza rewja pod tytułem „W IO SN A  I M Y“ , pióra 
najlepszych autorów i kompozytorów rewjowych. która 
odbędzie się w  piątek 9 bra,, będzie prawdziwą rewela- 
-ją dla miłośników kina i rewji. Na ekranie wyświetlany 
będzie wielki europejski przebój wytwórni „Universal", 
śpiewany i mówiony po węgiersku .i niemiecku po-d tyt. 
.Skandal w Budapeszcie". W  głównych rolach: Franci­
szka Gaal, zwana dziewczęciem o 100 słodkich twa­
rzach, oraz Szokę Szakali,, znany z film ów  „W ielka 
księżpa Aleksandra" i „Przygoda na L ido", nadto Paweł 
Herbiger i Huszar Puffy. Reżyserja: Geza von Bolvary. 
Wyświetlany też będzie najnowszy tygodnik Paramoun- 
tii. Prosimy zapamiętać: W  piąte-k 9 marca w kinie Ma­
rysieńka prawdziwa biesiada dla wszystkich.
’ PO I.SKIE TO W ARZYSTW O  GEOLOGICZNE. Posie- 

edzme Daukowe odbędzie się dziś we czwartek o goozi- 
nie 18 w sali zakładu geologicznego UJK (ul. Długosza 
8). Na porządku dziennym odczyty: dra Zdzisława Pa- 
zdry pod tytułem „Obserwacje geologiczne z okolic Ja 
sla“ i dra Jana Wdowiarza pod tytułem „Budowa geo­
logiczna OKolic Dynowa . Goście mile widziani.

— O o o  —

p RZY ASTM IE, chorobach serca, ueripieniach 
piersiowych j płucnych, zołzach., ra-chityzanie, po­
większeniu gruczołu tar czykowego i wolach, na­
turalna woda gorzka Franciszka-Józefa .stanowi 
istotny środek, regulujący funkcje przewodu po­
karmowego. Zalecana przez lekarzy.

—  O 0 0  —

T E M A T  D LA  A U TO R Ó W  SCENARJUSZY 
F ILM O W YC H . Rozumie się, że wypada dodać, iż 
mani na m yśli autorów obdarzonych jakiem: ta- 
kiemi przebłyskami fantazji. Onegdaj kroniki po. 
licyine doniosły o a esztowaniu schwytanych na 
gorącym uczynku kradzieży Stanisława W vzg i, 
.Michała Stenirowskiego i Stanisława Gzycza. —  
Kradzież usiłowana bjda przy ul. Kopernika 3,

a udaremniona została dzięki sprytowi funkcjo- 
narjuszy policyjnych. Ubiegłego poniedziałku je ­
den z  w yw iadow ców  przechodząc ul. Smoczą, u- 
słyszał, jak  jacyś trzej osobrrcy rozpraw iali o 
czemiś bardzo żywro. Rozmowa raptem urwała się 
a jeden z owych  osobników wyszeptał: „Miśku, 
być b ia iny —  szpanujesz m em a ciągnie". Rzp. 
czy  wiście, za w yw iadow cą ukazał się policjant, 
który byi widocznie powodem, że -osobnik ów 
w ym ów ił, jak  się okaże, zgubne dla siebie sło­
wa, bo w yw iadow ca począł śledzić całą trójkę. 
A le  osobnicy zorientowawszy się w idocznie, że 
są inw ig ilow an i, staiali pozbyć się opieki argu­
sowego, jak  zapewne sądzili, ciekawskiego. To  im  
się po części udało, gdyż klucząc po uliczkach 
ghetta w  okolicy placu Krakowskiego „zgubili" 
wyw iadowcę. D la w yw iadow cy jasnem już było, 
że ma do czynienia ze złodziejam i, którzy uma­
w ia li się na robotę, dlatego zaw iadom ił w ydzia ł 
śledczy o przydzielen ie mu pomocy. Sam zóś za. 
czą prób iwac odnaleźć swoje zaginione owieczki. 
Próba Ja-kończyła się sukcesem, bo u wylotu ul.
Rutowskiego. od strony gmaclui Skarbka, ujrzał

znajome już sylwetki. Polecił w ięc orugiemu w y­
w iadow cy pilne śledzenie owych osobników- a 
sam pozostał w  oddaieniu. Na ul. Skaibkowskliej 
trójka rozeszła się, ku w ielkiem u zdziw ieniu śle 
dzących. W  ślad za osobnikami podążyli wyw ia- 
dowcy, rozchodząc się w  różnych trzech kierun- 
kach,. Niedaleko jednak zdołano ujść, gdyż wszy­
scy znowu spotkali się na placu Marjackkn Zło. 
dzieje jeszcze raz ostrożnie rozejrzeli się wokoło, 
a w yw iadow cy wsiedli do autodorożki i  kazali je­
chać, by objechawszy czworobok dom ów międz> 
" lic a m i Kopernika, Szajnochy, Legjonóv i Syk-
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Zakład Dentystyczny
Dra Lewandowskiego
czynny jak zwykle i pod tem samem kierownictwem

Lwów, pi. Halicki 7, II. p., tel. 87-37,
Pomoc dent. dla Urzędu. Faństw. utrzymuje się nadal 
OOOOOOOOOOOQOQQOOOOOOQOOOOOOQOOQOOOO<

T / L K O
CZEKOLADA 
HOFLINGERA

mleczna, deserowa, orzechowa, gospodarska 
i mrożona

T Y L K O
CZEKOLADKI

deserowe

HMFLINGERA
wszędzie do nabycia.

Sklepy własne
ul. Rutowskiego 8 (obok 00. Jezuhów) 
plae Halicki 8 (obok Firmy Nowaaa)
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stuską, z jaw ić się znowu na starem miejscu- N a­
sza trójka tymczasem już zabierała się do roboty, 
włażąc do p iw n icy w  realności przy ul. Koperni­
ka 3. Zaczekano jeszcze półtorej godziny i póź­
niej schwytano wychodzących ziodzieji z łupem. 
Każdy z w łam ywaczy zostawił stare ubranie ną 
miejscu, a w łożył skradzione. To  samo z futrami, 
kapeluszami i bielizną. Poza tem przyzwoity tło. 
mo-k różnych rzeczy, jak: biżulerja, nakrycia Ud. 
Szkoda, że w  trójce brak było kobiety i kochliwe­
go w yw iadow cy,—  wtedy bowiem autor scena, 
rjusza m iałby m n iej do roboty i... powód do kopy 
cudów'.

T E Ż  D Z IA ŁA C Z . N. Ro.senthal (Słonina 10) po. - 
dawał się' za bardzo w pływow ego cztow ika, 
który może wpłynąć na podwyżkę renty inwałidz. 
kiej. U w ierzyłabym  bredniom W ik torja  Orb (Jó. 
zefa 10) i zaczęła prosić o  no-cł wyżkę renty inw a­
lidzkiej dla syn a Kazim ierza. Rosenthal zażądał 
25 złotych na koszta. Pieniądze wziął, ale renty 
nie podwyższono

W  CUDZYCH PIÓ RKACH . Stefan M ielnik (Za- 
m arstynów) podrobił legitymację. Zw iążku żyd. 
inwalidów wojennych i popełnił wiele oszustw. 
Siedzi.

W Ł A M A N IE  K ASO W E . Do biur firm y ,,Ema- 
lja " (Kazim ierzowska 32), własność Jakóba De- 
manta (Kłeparowska 14), włamali się jacyś nie­
znani sprawcy, którzy rozpruli kasę. N ic jednak 
nie zabrali, gdyż —  jak stwierdził sam w łaś :L  
(tiel lokalu —  nic w kasie nie b j ło.
4 ZA  K R A D Z IE Ż  550 Z ŁO T YC H  aresztowano 
Parańk, Procewicz, bez miejsca zamiesznania. —  
Gotów wa była wnas. ośc.in Kudrylskiej M arji (ul. 
Czack:tgo 10)-

P R Z YR ZE K A  PRACĘ. Karol Zięba (Kulpar- 
kowska 10) obiecywał, że jako zasłużony człowi *k 
może wysta-ać się o posadę Stanisławowi Dudzie. 
Potrzeba ty] ko zapić sprawę z jedn wn radcą i 
j?dn\m komendantom, a na to trzeba 100 złotych 
— pągatela. Działacza-pijawkę doniesiono do M -  
ur.

OD SŁO W A K R Z YK . W idoczn ie pochodzi na­
zwisko -pana Krzykiew i* za (be? miejsca zamiesz­
kania), który ubiegłej nocy na wałach Hetmań­
skich przerwał sen mieszkańcom przyległych ka- 
m | ii'c  swoim śpiewem. Zakw alifikow ano śpiew 
jako krzyk, czy wycie, a o P- Krzykiewiczu. że 
jest pijak i usadzono go na 24 gorlzm w  aresz ie.

N A  T L E  M IESZK AN IO W EM . Leontyn Rubel 
(Z lecała  19) odgraża się, że zabija Henryka Rei. 
sera (zamieszkałego tamże). W  rocznicę tych po­
gróżek pan Henryk bojąc się, że !o się możs ciaC 
pK>skarżył się policji. Pow ód —  drzw i pana Hen­
ryka są obok drzw i pana Leontyna, a zapachu w  
obu mieszkaniach nie można przecie ujednostaj­
nić.

N IE  CHCE PODAĆ N A Z W IS K A . —  Na placu 
Smolki przytrzym ano żebraka (la t 20), który 

' wzbraniał się poda*5 nazwiska. ,.Pewno jakiś z le­
pszej rodźm y" —  mruknął posterunkowy j od­
prowadził żebraka na komisariat.

CZASY, C ZASY .N O W A  JRRANŹA „ZE RO ". 
Dawniej złodziej jak  kradł, to nie byle oo, ale 
przynajm niej: nakrycia stołowe, bi-żuterję, gardę, 
robę. ewentualnie bieliznę. —  W idoczn ie coraz 
mniej m ają i w  fachu złodziejskim powislala no­
wa branża złodziejaszków „Zero", N ie znaczy to, 
zeby w  sw ym  fachu reprezentowali zdolność ,,ze­
ra", ale chce podkreślić, że kradną rury z dwóch 
zer, tj. z klozetów. -

Z PR O W IN CJI
ZGON DRA W . M A R K STE IN A  W  KAM IO NCE 

STRU M IŁO W EJ. Dnia 28 lutego zmarł w  Ka 
mionce S lrum iłowej dr. W ilhelm  Markstein, —  
Zmarły, który przez 35 lat w ykonyw ał praktykę 
lekarską w  ten mieście, a zarazem praw ie przez 
tak długi czas był okręgowym lekarzem kolejo­
wym, lekarzem Kasy chorych oraz sądowym, Za­
skarbi ' sobie jako zdolny lekarz i człow iek od­
znaczający -się prawością chara kleru, poważanie 
i szacunek najszerszych sfer ludności. Był on je ­
dnym z założycieli i członkiem zarządu To w arzy, 
stwa żydowskiej opieki społecznej „Ochronka ży­
dowska" w  Kamionce Strumilowej. —  Tysiączne 
tłumy ludności bez różnicy wyznania i narodo­
wości w zięły udztial w  pogrzebie. Szczególnie licz. 
ny udział w  pogrzebie wiziali kolejarze, zatrudnie­
ni na sta-jach w  Kamionce Strum ilowej ii Sapie- 
żane°, tudzież z  dalszych przestrzeni. Kolejarze 
złożyli też na grobie w ieniec, a arb przedstawiciel 
w  -erdecznych słowach pożegnał Zmarłego.

bóle artretyczne, reumatyczne > 
newralgiczne, usuwa 

BALSAM_BELG_. JSKI__Gąseek_iego 
(Balsam Mentholowo Salicylowy) .

Z SALI SADOWEJ
JAK TO  B Y ŁO  Z N IE L E G A L N Ą  BIBUŁĄ?
Irena Marja Kotek, 20-letnia studentka polit,, 

z  ojca Polaka, z  m aik i Ukrainki, stanęła wczoraj 
przed sądem przysięgłych oskarżona o zbrodnię 
stanu. T e j ciężkiej zbrodni m iała dopuścić się 
przez przynależność do OUN, przechowywanie 
nielegalnych druków, wydawanych przez OUN 
jaik .Junactwo", „Surma" itp.

Oskarżona wypiera się wnny. Ma ciężkie życie, 
mieszka przy matce, lecz pomaga do utrzymania 
domu lekcjami, jest chora na gruźlicę, polityką 
nie miała czasu się ajmować. W  mieszkaniu jej 
istotnie znaleziono w ielką ilość nielegalnych dru­
ków, lecz oskarżona, tłumaczy się, że przyniesiono 
je  w  paczkach na skui.ek zlecania nieznanego o- 
sobnii-ka, leg ilj mującego się listem  je j koleżanki 
Jarosławy. Nazwiska tej koaeżanki oskarżona nie 
chce wym ienić. Przyznaje tylko oskarżona, że roz­
nosiła w  zamkniętych kopertach jakieś listy, któ­
rych treści nie znała. Otrzym ała je również od 
koleżanki Jarosławy.

Go się tyczy zawartości paczki, oskarżona ze­
znaje, że z ciekawości ją  otworzyła i  wtedy prze­
konała się, co zawiera. W krótce jednak nadeszła 
policja i  w ten oposób spia-wa wyszła na jaw.

Przew .: Ojciec pani b y ł polak?
Osk.: Tak. Ojciec umarł, gdy miałam 7 lat.
Przew.: U was m ów 5 się pc polsku czy po ru­

sku?
-  Osk.: Po ukraińsku.

Przew.: A  gdy ojciec żył, jak u was mówiono?
Osk. m ilczy.
Przew.: N ie chce pani na to odpowiedzieć?
Osk.: T o  je  nasza sprawa.
Przew.: Jak pani odnosi się do sprawy -pol­

skiej?
Osk. m ilczy.
Przew.: N ie chce pani adpowicd-ziec'?
Osk.: Nie.
Przew : Gzy prowadziła pani dyskusje na temat 

polityczny?
O s : Nie.
Przewodniczy? s. o. Jagodziński, osKarżał p. ofk. 

Prachtel-Morawii-anski, bron-ił -dr. Slarosolsk:.

Z TE AT ił
ZESPÓŁ T A N E C ZN Y  GERTRUDA 

BO D E NW IE SE R
Profesorka wiedeńskiej akadeimji muzycznej p. 

Rodenwieser dala ze swoim zespołem nader za j­
m ujący w ieczói z dziedziny wyższej sztuki cho- 

tcgraUcz-nej. W  szeregu -pięknych poematów ta­
necznych i  charakterystycznych tańców 'udowych 
oraz w  -stylowych kost-jumach w idzieliśm y prze­
śliczne Kreacje z tego działu, gdzie obok lańca 
głównym  celem jest żywa sztuka wyrazu.

Izadnia Duncan, właściwa twórczyni nowocze­
snego tańca, pomogła przez swoją wybitną indy­
widualność sztuce tańca starożytnego do odrodzę - 
mia. Zasada je j stylu dążyła do absolutnej harmo- 
n ji oi-ala i duszy i trzymała się zdała od dziwacz- 
ności najnowszych tańców oraz od sztuki dawne­
go baletu, która polegała na wydoskonaleniu lań­
ca na palcach nóg, bez współudziału m im iki, ge­
stów i głębszego wyrazu, będącego odzwierciedle­
niem  treści granej muzyki. Dzisiejsza sztuka ta­
neczna głównie jest oparta na zasadach plastycz 
nego tańca Izadory Duncan, choć z  biegiem czasu 
kierunek ten został znacznie zm ieniony i rozsze 
reony, zależnie od artystycznej indywidualności 
poszczególnej wykonawczyni.

Z szeregu wykonanych poematów tanecznoch i 
tańców ludowych najbardziej się podobały P o ­
żegnanie", wiedeński wal-c i d-zi-ś tak aktualna 
.^nienawiść partyjna". Ord.

RADJO LW O W S K IE
Czwartek 8 marca

7.0(1— 8.00: Audycja poranna. 11.40 Przegląd prasy. 
11.67: Sygnał czasu. 12.05 Gramofon. 12.30: W iadom o­
ści meteorologiczne. 12-35: Koncerł szkolny z Filbarmo 
n ji warszawskiej. —  14.00: Dziennik południowy. 15.25: 
Giełda zbożowa. 15.30: Wiadomości gospodarcze. 15.40: 
Koncert jazzowy z Warszawy. 16.40: Odczyt z W arsza­
wy: „P ion ierki sprawy kobiecej i ich następczynie". 
16.55: Gramofon. 17.25: Rekolekcje dla cnoryeh. 17.40 
Arje i pieśni włoskie. 17.55: Gramofon. 18.00: „Rola i 
zadania komunalnych kas oszczędności ziem zachodnich" 
1-8.20: Słuchowisko z W arszawy: „Organista Nikodem". 
19.03: Feljeton literacki. 19.15: Rozmaitości. 19.25: Od 
czyt aktualny z Warszawy 19.40: Komunikat śniegowy. 
19.43: Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 
19.55: „S ilva rerum". 20 00: „Myśli wybrane", 20.02: Mu­

zyka lekka z Warszawy. 21.00: Skrzynka techniczna. 
21.15: Koncert popularny z Warszawy. —  22.00: Recitali 
skrzypcowy. 22.30— 23.30: Muzyka taneczna. •

Piątek 9 marca 

7.00— 8.00 Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 
11.57: Sygnał czasu. 12,05: Gramofon 12.30: W iadomo­
ści meteorologiczne 12.33: Gramofon. 12.55: Dziennik 
południowy. 13.00: Kam-uauk%t ministerstwa opieki spo­
łecznej. 15.2-5: Giełda zbożowa. 15.30: Wiadomości gospo­
darcze. 15.40: Godzina muzyki lekkiej z Warszawy. —  
16.40: Rekolekcje dla chorych. 16.55: Recital śpiewaczy z 
Poznania. 17.15: Koncert kameralny z Warszawy. 17.50: 
Nauka stenografji. 18.00: Odczyt z Warszawy. —  18.20: 
Gramofon. 19.00: „W śród książek". 19.10: Rozmaitości. 
19,25: Feljeton aktualny z Warszawy. 19.10: W iadom o­
ści sportowe. 19.43: Komunikat śniegowy. 19.47: Dzien­
nik wieczorny. 19.55: „Silva rerum", 20.00: „Myśli w y­
brane". 20.02 Pogadanka muzyczna z 'Warszawy. 20.15: 
Koncert symfoniczny z Fj-lharmonj- warszawskiej. —  
W  przerwie: Feljeton: „Zagadnienia krytyki literackiej". 
22.40— 23.30: Muzyka taneczna.

S K Ł A D K I
NA FUNDUSZ PRASOW Y „D ZIE N N IK A  LUDOW E­

GO" złożyli: Związek zawodowy cukierników (ul Z ie­
lona 7) 5‘30 zł.; Juljan Szymonek, motorowy MZE, 20 zł.

Z ŻYCIA ROBOTNICZEGO
DOROCZNE W A L N E  ZG R O M AD ZENIE  Z W IĄ Z ­
KU P R A C O W N IK Ó W  IN TR O LIG ATO R SK IC H  

W E  L W O W IE
odbyło i ię  dnu a 4 hm. w  sal,. „Ogniska".

Zgrom; dzenic w  zastępstwie -cboaego -przewod­
niczącego tow Drewniaka zagaił tow. Safał, od­
czytując pismo, nadesłane przez tow. Drewniaka, 
w( któiem  tenke po stwierdzeniu, iż  jest od dłuż­
szego czasu chory, winosi rezygnację -z mandatu 
przewodniczącego -organizacji, zapewniając rów ­
nocześnie, iż  każdej chw ili będzie służyć organ i­
zacji swojem  doświadczaniem organ.izacyjinem i 
poradą.

Pó odczytańiu protokółu z ostatniego doroczne­
go walnego zgromadzenia —  sprawozdanie z czyn­
ności zarządu zlo-żj t tow. Safal. W  roku praw-o- 
zdawczyni odniesiono się do minisleirs-lwa oświa­
ty z -memorjalem o w ydan ie zarządzenia o  p rzy ­
musie opraw książek szkolnych w  twarde o>ktład 
ki.

Memorjał tan dotychczas nie odniósł skutku 
przez 00 w  dalszym ciągu w ielka liczba oezrobot 
nyc-h introligatorów czeka daremnie na prace.

Sprawozdanie kasowe zlożył tow. Jurkiewicz, 
bibljoteczne tow.. Semiinta, zaś komisji rew łzy j ■ 
nej tow. Gołębiowski.

Nad temi w-szystkiemi sprawozdaniami odbyła 
się dyskusja, poczem na wniosek kom isji re w izy j­
nej uchwał ono zarządowa i  skarbnikowi absołu ■ 
torjum za okres sprawozdawczy

Da-lszy ciąg zgromadzenia odbędzie się w n ie­
dzielę, na któ-rem komisja-matka przedstaw i listę 
wybrać się mającego wydziału. W  zgromadzaniu 
brał -udz-ia-ł tow. W iśniewski im ieniem  organizacji 
drukarzy. (ab ).

REPERTUAR  K IN  LW O W SK IC H
ADRIA: „Pat t Patachon" , 
a PO LLO : „Aniołowie piekła".
CASINO: „Sekret kobiety" i „Buster w  kabarecie". 
CHIMERA: „Zakazana melodja".
COLOSEUM: „Gzarowna noc" i rewja „Powitanie Lw o­

wa".
KOPERNIK : „N iew idzialny człowiek".
MARYSIEŃKA: „Klub dżentelmenów".
MIRAŻ: „Królewski kochanek".
MUZA: „Uśmiech szczęścia".
PAŁACE1 „Pieśniarz W arszawy".
PAN : „Objad o ósmej" i rewja.
PASAŻ: „Banita" i „Podróż w daleki .świat"
HA,U „Papryka".
STYLO W Y: „Zwycięzca w  hotelu Atlantic",
SW W : „W ielka księżna Aleksandra".
UCIECHA: „Złodziej z Bagdadu*' i rewja.
W A N D A : „Nagana".

K O M U N IK A T Y  1 1 ' " j L  9
KO M ITET PPS D ZIELN ICY ZIELONA— ŁYCZAKÓW

(ul. Zielona 7). W e czwartek 8 bm. o  godzinie 6 w ie­
czorem odbędzie się ogólne zebranie członków. Odozyl 
pod tytułem „Rewo-lucja ludowa w Austrji" (z przeźro­
czami) wygłosi tow. Haduch.

B IB L IO TE K A  TO W AR ZYSTW A U N IW ERSYTETU  LU 
DOWEGO IM. A, M ICKIEW ICZA otwatra jest w ponic 
działki, czwartki i soboty od godziny 5 do 7 wieczorem- 
Bibljuteka wyposażona jest w doborowe utwory powie 
ściowe, lekturę szkolną, oraz książki naukowe. W ypo 
życzą się na najdogodniejszych warunkach.

SE K R E TAR IAT  HUFCA CZERWONEGO HARCER 
STDA urzęduje w każdą 6obotę w lokalu „Dziennika 
Ludow ego" od godiziny 4 do 6 wieczorem.

Redaik-roi odpowiedzialny •- Kazimierz Przybyś. — Dnikortwa Ludiorw-a w, Krakowie u od zarz. Stan. Zi©nRaóskies:o.


